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W środę, na 4 dni 
kiewicz spotkał się 
Krakowie.W tym samym dniu Biura Politycznego —

Poznań 
czwartek, 27. V. 1965

Przedwyborcze spotkania 
kandydatów na posłów

przed wyborami, premier Józef Cyran - 
z mieszkańcami dzielnicy Podgórze wczłonekStefanJedrychowski wziął udział w przedwyborczym spotkaniu w Gryficach. Pracownicy opol­skiego zagłębia cementowego

Zgodme z naszą wczo­
rajszą zapowiedzią dru­
kujemy dzisiaj przemó­
wienie członka Biura 
Politycznego KC PZPR, 
Marszałka Polski Ma­
riana Spychalskiego, wy 
głoszone na wtorkowym 
wiecu przedwyborczym 
ludności Poznania, któ­
ry odbył się w Zakła­
dach H. Cegielski. Peł­
ny tekst przemówienia 
zamieszczamy na stro­
nach 3 i 4.

Depesza KC PZPR 
do uczestników

Zjazdu KP AustriiKomitet Centralny PZPR przesłał z okazji rozpoczyna­jącego się 27 bm. XIX Zjazdu Komunistycznej Partii Austrii depeszę z pozdrowieniami i życzeniami owocnych obrad.PAP
Święto AfganistanuZ okazji święta narodowego Afganistanu, przypadającego 27 bm., przewodniczący Rady Państwa Edward Ochab wy­stosował depeszę gratulacyjną 
do króla Afganistanu — Mo­hammada Zahera Szacha.PAP
W Santo Domingo

Marszalek Spychalski
wśród poznańskich wyborców

Wczorajszy dzień pobytu w Poznaniu członka Biura Poli­
tycznego KC PZPR, ministra Obrony Narodowej Marszałka 
Polski — Mariana Spychalskiego wypełniony był środowi­
skowymi spotkaniami. W spotkaniach towarzyszyli Marszał-
kowi 
lak i 
siak.Przed

m. in. członek KC, I sekretarz KW PZPR — Jan Szyd- 
przewodniczący Prezydium RN Poznania — Jerzy Ku-południem na GórzePrzemysława Marszałek był go ściem Towarzystwa Miłośni­ków Poznania. Po powitaniu przez dyrektora Muzeum prof. dr. Zdzisława Kępińskiego, pre zes Towarzystwa Stanisław Kubiak wręczył Marianowi Spychalskiemu złotą odznakę Towarzystwa. W dyskusji po­ruszono wiele problemów zwią zanych z rozwojem miasta. Szczególnie podkreślano wiel­kie osiągnięcia ostatnich 20 lat w gospodarce, kulturze i o- świacie, mówiono o znacznym rozszerzeniu zakresu badań hi­storycznych w regionie poznań skim, co znalazło wyraz w wy daniu wielu dzieł naukowych. Warto wspomnieć, że Poznań jest drugim w kraju po War­szawie ośrodkiem wydawni­czym. Uczyniono sporo, by wy dobyć na światło dzienne nie­znane dotychczas fakty history czne związane z ruchem robot niczym, w którym Wielkopol­ska ma również piękne trady­cje. Podkreślano konieczność

Wysiłki nad zmontowaniem 
rządu koalicyjnego

Mimo, iż obie strony walczące nie podpisały formalnego 
układu o ponownym zawieszeniu broni, w stolicy Dominika­
ny, Santo Domingo panuje spokój. Zycie powoli powraca do 
normy, jakkolwiek na ulicach wciąż jeszcze znajdują się 
uzbrojeni żołnierze wojsk konstytucyjnych i oddziałów re-
akcyjnej junty wojskowej.W najbliższych godzinach spodziewane jest przybycie do Santo Domingo dalszych jed­nostek kontyngentu brazylij­skiego, który w sumie ma liczyć około 1300 ludzi. Żołnie- rze ci będą przewiezieni przy Pomocy 40 samolotów dostar­czonych przez Stany Zjedno­czone.Do Waszyngtonu powrócił

Ł»Dniu Matki“

Kwiaty i uśmiechy 
dla najmilszych

Solenizantek. Najserdeczniejsze słowa, naj P^Piejsze kwiaty otrzymały maja — w dniu swego świę a — matki i mamusie. Dzień €n stał się już tradycyjnym więtem obchodzonym przez szystkie pokolenia.- szczególnym przejęciem powały się do tego świętą s7k^SZ^°^a^^ * uczniowieKoł podstawowych. Od kilku Wygotowywały laurki zS7vvr°^yirii rysunkąmi i wier mam3101' W środ^ wręczyły je PodzS? Z naiserdeczniejszą ^zięką za ich dobroć i trudMatki” pamiętały sam ĆZiec! dorosłe, te które ’ni nt-S^ matkami i ojca- kwiatńx zakfakło w tym dniu łych ■?}’’ uśmiechów i ciep- milszych^J■ milionów naj- ych solenizantek. PAP

specjalny doradca prezydenta Johnsona, George Bundy, któ­ry przez 10 dni przebywał w Santo Domingo. Złoży on pre­zydentowi sprawozdanie ze swej działalności oraz poin­formuje go o obecnej sytuacji na wyspie.Jak donoszą agencje praso­we, nadal trwają wysiłki Or­ganizacji Narodów Zjednoczo­nych i Organizacji Państw Amerykańskich zmierzające do utworzenia kompromiso­wego rządu możliwego do za­akceptowania przez oba wro­gie sobie ugrupowania. W dal­szym ciągu szef junty wojsko­wej gen. Tmbert przeciwny jest idei utworzenia rządu, w którym reprezentowane byłoby stronnictwo kierowane obec­nie przez pułkownika Caa- mano.Reakcyjna junta wojskowa zwróciła sie do Stanów Zjed-. noczonych z prośbą o fundusze w wysokości 3,5 min dolarów na opłacenie urzędników i funkcjonariuszy pozosinjących na usługach gen. Imberta. Stany Zjednoczone zgodziły sie na to pod warunkiem, iż same będą decydować komu należy płacić.Podczas gdy toczą sie żmud­ne negocjacje zmierzające do znalezienia jakiegoś kompro­misowego rozwiązania kryzy­su w Dominikanie, sytuacja powstańców otoczonych w jed­nej z dzielnic Santo Domingo gwałtownie się pogarsza. Ich zasoby żywności i amunicji są bliskie wyczerpania — pisze agencja AFP. (PAP)

popularyzowania za granicą na szych najnowszych wydaw­nictw historycznych, wydawa­nia ich w językach obcych, a przez to upowszechniania na­szego stanowiska w wielu sprawach dotyczących nie tyl ko naszego kraju.Marian Spychalski w swoim wystąpieniu podkreślił poważ­ne osiągnięcia poznańskiego ośrodka naukowego. Jest on — zdaniem Marszałka — dojrzały na tyle, że powinien szeroko wyjść ze swym dorobkiem nau kowym na arenę międzynarodo wą, stać się bardziej ofensyw­nym w przekonywaniu innych narodów o słuszności naszego stanowiska w przeciwstawia­niu się pseudonaukowym dzie­łom, które przedstawiają na­szą historie w krzywym zwier­ciadle i szkalują dzisiejszą rze czywistość. Zdaniem Marszał­ka, Towarzystwo Miłośników’ Poznania powinno nadal roz­wijać działalność wśród mło­dzieży, rozbudzając w niej przy wiązanie i miłość do miasta.O godz. 11 Marszałek spot­kał się z architektami. Przed rozmowy z wyborcami zwiedził wystawę planów rozwoju mia­sta, urządzoną przez Wydział Budownictwa Urbanistyki i Architektury Prezydium RN Poznania. Po -wystawie oprowa dzali gości prezes SARP-u — mgr inż. Jerzy Szmidt oraz główny architekt miasta mgr inż. Bronisław Śmigaj. Wysta­wa interesowała Marszałka szczególnie, jest bowiem, jak wiadomo z wykształcenia ar­chitektem i przed wojną przez dwa lata pracował w Poznaniu przygotowując m. in. plany roz budowy naszego miasta. Facho we dyskusje odbywały sie przy planszach, obrazujących budo­wę nowej dzielnicy Rataje, roz budowę Winograd oraz projek­ty rozwiązań komunikacyjnych poznańskiego węzła PKP.W czasie spotkania z archi­tektami Marszałek podkreślił konieczność najbardziej gospo­darnego wykorzystania środ­ków przeznaczonych na bu­downictwo. A takie właśnie go spodarzenie uzależnione jest w poważnym stopniu od pracy samych architektów.Następnie Marszałek odwie­dził niektóre dzielnice miasta, m. in. tereny, na których w najbliższym czasie roznocznie sie budowa nowej dzielnicy Ra tale. Na osiedlu dpbieckim w salonie radiowo - telewizyjnym rozmawiał tak z obsługą skle­pów jak również z mieszkańca mi korzysta iacvmi z usług tei placówki. Na D^bcu odrodził także świetlice Osiedla Miesz­kaniowego.Gorąco przyjęła Mariana Spychalskiego młodzież Lice­um Medycznego, dziękując wojsku za współpracę.W szkole nr 73 przy ul. Drży mały Marszałek spotkał sie z aktywem Frontu Jedności Na­rodu. W czasie dyskusji prze­wodnicząca Prezydium DRN Poznań — Jeżyce Teresa An­drzejewska podsumowała czy­ny społeczne ostatniej kaden­cji.Wieczorem w Pałacu Dzia- łyńskich odbyło się spotkanie z prawnikami. Po powitaniu gości przez prezesa Sądu Wo-

kandydat na posła — omówił rolę i zadania prawników we wszystkich dziedzinach życia.Zebrani zgłaszali liczne po­stulaty pod adresem posłów. Dotyczyły one głównie nowe­lizacji różnych przepisów prawnych.Zabierając głos, Marszałek poruszył m. in. problem kształ towania się nowej świadomości społecznej i politycznej nasze­go społeczeństwa. Omówił spra wy międzynarodowe i związa­ne z nimi sprawy obronności . kraju, (jk)
Arabski szczyt 

bez Tunezji
W Kairze rozpoczęła się w środę druga konferencja sze­fów rządów krajów arabskich. Konferencja odbywa się w siedzibie Ligi Arabskiej. Wo­kół stołu konferencyjnego w kształcie podkowy tylko jedno miejsce jest puste — miejsce Tunezji.Sekretarz generalny Ligi Arabskiej Hasuna podał za­dania konferencji: omówienie działalności arabskiej w dzie­dzinie obrony praw Palestyń­czyków do swej ojczyzny, po­parcie walki wyzwoleńczej w świecie arabskim, konsolida­cja jedności działania krajów arabskich.Wiceprezydent ZRA, Zaka- rija Muchieddin w krótkiej deklaracji położył akcent na konieczność pogłębienia soli­darności krajów arabskich.Stanowisko Burgiby, szefa Tunezji, jest „wielkim we­zwaniem” rzuconym krajom arabskim.Otwarcie posiedzenia kon­ferencji trwało bardzo krótko dalsze obrady odbywają się przy drzwiach zamkniętych.PAP
Konferencja prasowa 

Deana Ruska

iewódzkiego StanisławaFornalika, prof. JanWąsicki—

Amerykański sekretarz sta­nu, Rusk, odpowiadając w śro dę na konferencji prasowej na pytania dziennikarzy dotyczą­ce obecnej sytuacji w Wietna­mie oświadczył, że w pobliżu stolicy DRW została już praw­dopodobnie zbudowana — we­dług informacji posiadanych przez USA — druga baza ra­dzieckich przeciwlotniczych pocisków rakietowych.Zapytywany, w jakim celu przybywa do Waszyngtonu am basador Taylor, Rusk odparł, że ma on przedstawić rządowi USA pełny obraz wydarzeń w Wietnamie Południowym. Za­stanowimy się — dodał sekre­tarz stanu — co należy przed­sięwziąć w celu okazania dal­szej pomocy rządowi południo- wowietnamskiemu.Główna część konferencji prasowej Ruska/ była poświę­cona sytuacji w Dominikanie. Rusk ostro polemizował z rzą­dem francuskim i oświadczył, że Francja nie powinna mie­szać się do spraw rozgrywają­cych się na drugiej półkuli.Omawiając problemy, które wymagają jeszcze rozwiązania Rusk wymienił sformowanie opartego na szerokiej bazie rządu koalicyjnego w rezulta­cie negocjacji i dyskusji mię­dzy samymi Dcminikańczyka- mi. Rusk nie przewiduje, by utworzenie koalicyjnego rzą­du nastąpiło szybko, uważa bo wiem, iż bedzie to trudne za­danie. (PAP)

gościli sekretarza KC PZPR — Bolesława Jaszczuka, a na­ukowcy i studenci Wrocławia — przewodniczącego CK SD, prof. Stanisława Kulczyńskie­go. Sekretarz KC PZPR — Jó­zef Tejchma spotkał się z zało ga PGR Łazajny w pow. Bi­skupiec, wicepremier Stefan Ignar z nauczycielami w Socha czewie. Przewodniczący Cen­tralnej Komisji Kontroli Partii KC PZPR — Roman Nowak był na wiecu w Niemodlinie,

Przeciw
wo»nse

minister Mieczysław Mo-czar uczestniczył w spotkaniu z wyborcami Drzewicy.Podgórze, to po Nowej Hu­cie najbardziej uprzemysłowio na robotnicza dzielnica Kra­kowa. Gorącą owację zgoto­wali jej przedstawiciele przy­byli na spotkanie przedwybor­cze z premierem Józefem Cy­rankiewiczem Ze środowi­skiem tym łączy Premiera je­go rewolucyjna działalność w latach międzywojennych i w czasie okupacji.Józef Cyrankiewicz pogra­tulował mieszkańcom „Podgó­rza” ogromu pracy społecznej wykonanej w minionych la­tach. Przypomniał równocześ­nie, źe spoglądając na bilans osiągnięć, trzeba widzieć — co jest jeszcze do zrobienia.Premier podkreślił, że przy­szłe władze miejskie powinny dopilnować, by środki przy­dzielane Krakowowi na cele budownictwa, a m. in. na no­we obiekty usługowe i kultu­ralne były lepiej niż dotych­czas wykorzystywane.J. Cyrankiewicz poruszyłrównież niektóre międzynarodowe. - problemy Poczuciebezpieczeństwa — mówił Pre­mier m. in. — daje nam ros­nąca siła Polski, daje sojusz ze Związkiem Radzieckim i inny­mi krajami socjalistycznymi. Poczucie bezpieczeństwa w świecie, wciąż jeszcze szarpa­nym przez imperialistów, świe cie, w którym głowy podnoszą zachodnioniemieccy military- ści i odwetowcy sięgający po nasze ziemie — nie jest rzeczą błahą. Toteż naszych sojuszni­ków, będących podstawą bez­pieczeństwa kraju strzec po­winniśmy jak źrenicy oka.PAP
Wiceminister Raszkowski 

powrócił z BułgariiNa zaproszenie ministra spraw zagranicznych LRB — Iwana Baszewa w dniach od 22 do 26 maja przebywał z wi­zytą w Bułgarii, kierownik Ministerstwa Spraw Zagranicz nych PRL wiceminister Ma­rian Naszkowski.W dniu 26 maja M. Nasz- kowski i osoby towarzyszące opuścili Sofię i powrócili do Warszawy. (PAP)
McNamara odwołał 

wizytę w BonnAmerykański minister obro ny McNamara, który przybyć miał w piątek do Bonn w celu przeprowadzenia rozmów z bońskim ministrem obrony von Haselem oraz kanclerzem Erhardem — niespodziewanie odwołał tę wizytę. Jako dowódMcNamara podał jakoświadczył w środę na konfe­rencji prasowej rzecznik rzą­du bońskiego von Hase — „inne ważne zobowiązania” które uniemożliwiają mu opu­szczenie Waszyngtonu. (PAP)
Strajki w ParagwajuJak donosi Agencja Prensa Latina z Asuncion, w Parag­waju trwają strajki włóknia­rzy, transportowców, pracow­ników banków i poczty oraz robotników szeregu przedsię­biorstw należących do amery­kańskich towarzystw akcyj­nych. (PAP)

ziewiatego maja tego 
roku, na minutę zamarło 
życie w całej Polsce. 
Świdrujący jęk syren,

syren podobnych do łych, któ­
rych głos nauczyliśmy się we
wrześniu 
oznajmiał 
czci Tych 
była dla

1939 r. nienawidzieć, 
minutę milczenia ku 

Co Odeszli. Ta minuta 
każdego, kto pamięta

koszmar woiny. chwila zadumy. 
W ciaau sześćdziesięciu sekund 
adzieś w mózau przesuwał sie 
nam w tempie błyskawicy łilm« 
wypełniony scenami sprzed lat.

Dwadzieścia lat temu, dziewia- 
iego maia, świat obchodził po 
raz pierwszy Święto Zwycięstwa. 
My, Polacy, obchodziliśmy ie 
szczeaólnie radośnie. Dlaczeqo 
— to chyba jasne. To my pierw-
si orzeciwsfawiliśmy sie egresii
hitlerowskich Niemiec, to my — 
w walce o nowa Polskę — prze­
lewaliśmy krew na wielu fron­
tach świata, to nasz naród po­
niósł największe — w stosunku 
do swej liczebności — ofiary w 
ludziach.

To też ady dzisiaj, z perspek­
tywy dwudziestu lat, próbujemy 
oceniać wkład Polski w powo­
jenne dzieło pokoju — nie wy­
starczy stwierdzić, iż nasza po­
lityka była w tej kwestii nie­
zmiennie konsekwentna. Godzi 
sie dodać, że pokoiowa polityka 
Polski Ludowej korzeniami swy­
mi zwiazana jest z najżywot- 
nieiszymi interesami naszego na­
rodu. Nasze zdecydowane opo­
wiadanie sie ZA pokojem, ZA 
współistnieniem — to nie poli­
tyka okraałych deklaracji lecz 
polityka, wypływaiaca z najgłęb­
szych przekonań społeczeństwa i 
ieao dążeń.

Prowadzać aktywna działalność 
w obronie pokoju, władze Pol­
ski Ludowei potrafiły dokonać 
teao, że państwo nasze wniosło 
własny oryainalny wkład w 
dzieło odprężenia. Ważna i de- 
cyduiaca iest w utrzymaniu po­
koju rola czołowych potea świa­
ta: ZSRR i USA, ale dla inicjatyw 
pozostałych państw pole do dzia­
łania jest również otwarte.

Rząd nasz i czołowa siła na* 
szego narodu — Polska Zjedno­
czona Partia Robotnicza, wybra­
ły droae proponowania częścio­
wych rozwiązań rozbrojeniowych 
i droaa ta konsekwentnie krocza. 
Plan Rapackiego, a później Plan 
Gomułki — zyskały miano po­
ważnej rangi inicjatyw pokojo­
wych; propozycje te wzbudziły 
zainteresowanie wielu rządów 
świata i zarazem wściekły sprze­
ciw awanturniczo nastrojonych 
militarystów z Bonn.

Sa wiec nasze pokojowe hasła
zgodne naszymi czynami.
Trzeba to podkreślić ze szcze­
gólnym naciskiem, jako że po­
kojowe hasła poiawiaia sie nie 
od dziś także w oświadczeniach 
kół imperialistycznych na Za­
chodzie. Wiele mówi sie o po- 
koiu w NRF, domagaiac sie za­
razem „zwrotu” naszych ziem 
zachodnich i północnych, które­
go to celu odwetowcy bońscy 
nie mogliby przecież inaczei pró­
bować osiągnąć, iak p^zy po­
mocy zbroinei napaści.

Szczególnie jednak chełnie 
mówią o pokoju w Waszyngto­
nie. Na obrońcę pokoju pozuje 
zwłaszcza aktualny prezydenf 
USA. Z pokojowymi widać de- 
klaraciami w tornistrach, amery­
kańskie siły zbrojne mieszają 
sie w sprawy Konga, wyniszcza­
ją ludność Wietnamu, dokonują 
okuoacii Dominikany...

Oto różnica pomiędzy naszą 
konsekwentna polityka pokojo­
wa, a ich deklaracjami, którym 
przeczą czyny.

Nasze szczere, poparte dorob­
kiem dwudziestolecia, dażenia 
pokojowe, dobitnie podkreśla 
również program wyborczy Fron­
tu Jedności Narodu. Bowiem my, 
Polacy, jesteśmy ZA pokojem — 
PRZECIWKO zaborczej, na­
pastniczej. niosącej zagładę ludz­
kości woinie.

l Morza Kaspijskiego na Bałtyk
Do portu szczecińskiego zawinął już drugi siatek który 

Przypłynął z Morza Kaspijskiego Wołgą i kanałami
Podroż z Morza Kaspijskiego na Bałtyk droga rzeczną 

trwała 20 dni — o połowę krócej, niż płynie statek przez 
Morze Śródziemne i wokół Europy zachodniej. (PAP)



Posiedzenie
Prezydium KDW26 bm. odbyło się posiedze­nie prezydium KDW pod prze­wodnictwem min. Włodzimie­rza Lechowicza.Prezydium rozpatrzyło i za­twierdziło plan opracowań, ty­powych dla budownictwa o- biektów drobnej wytwórczości (na lata 1966—70).Przedyskutowano również wstępnie system zaopatrzenia surowcowego i materiałowego jednostek przedsiębiorstwdrobnej wytwórczości na na­stępną pięciolatkę i podjęto szereg odpowiednich decyzji.Wprowadzone zmiany idą w kierunku umocnienia roli rad narodowych w zakresie kon­troli nad pracą przedsię­biorstw drobnej wytwórczości oraz uprzywilejowania — w zakresie rozdziału surowców i materiałów — przedsiębiorstw usługowych, zakładów produ­kujących na eksport oraz wy­konujących produkcję, najbar dziej potrzebną dla rynku.PAP

Ponad 90 teatrów radzieckich
zaprezentowało polską dramaturgię

Do kraju powróciła dziesięcioosobowa delegacja drama­
turgów, reżyserów i krytyków, która pod przewodnic-
twem dyrektora generalnego w Ministerstwie Kultury i 
Sztuki Stanisława Witolda Balickiego — przebywała w Mo­
skwie na Festiwalu Sztuk Polskich. Festiwal stał się inte­
resującym wydarzeniem w życiu kulturalnym bratnich nam
narodów i przyczynił się do wzmożenia zainteresowania 
szą dramaturgią — oświadczył przedstawicielowi PAP 
W. Balicki.

na- 
St.Ponad 90 teatrów wielu re­publik przygotowało premie­ry lub prezentowało cieszące sie od lat powodzeniem spek­takle ok. dwudziestu sztuk.Moskiewski festiwal stał pod znakiem sztuk Leona Kruczkowskiego. Cztery sztuki Kruczkowskiego grane były 

w czasie festiwalu również w innych miastach radzieckich.
Delegacja KPZR 

przybyła do Sofii_ Na zaproszenie KC Bułgar­skiej Partii Komunistycznej przybyła tu w środę delegacja KPZR, na której czele stoi członek Prezydium KC, sekre­tarz KC KPZR M. Susłow. Na lotnisku gości radzieckich po­witali pierwszy sekretarz KC BPK Todor Ziwkow i inni czołowi działacze partii.PAP
Szwedzki dziennik 

o polskich inicjatywach 
politycznychKomentator szwedzkiego dziennika „Stockholms Tidnin gen”, Lennert Ljungloef, któ­ry przed kilku tygodniami zwiedził Polskę, omawia wy­siłki polskiej polityki zagra­nicznej w kierunku zlikwido­wania napięcia w Europie środkowej.„Niestety, Bonn wykazuje kompletną nieustępliwość” — stwierdza autor artykułu i do- daje: „Nie wolno nie doceniać zaniepokojenia Polaków z po­wodu polityki zachodnionie- mieckiej... W dzisiejszych Niemczech zachodnich neona- cjonalizm szerzony przez ko­ła zbliżone do J. F. Straussa i Guttenberga, nie mówiąc już o ministrze Seebohmie i jego Ziomkostwach, przywołuje po nure wspomnienia „Drang nach Osten”, zastąpionego w nowej terminologii pojęciem zimnej wojny, uprawianej przez współczesnych krzyżow­ców . (PAP)

Czy powstaną 
brygady afrykańskie?Możliwość utworzenia a- frykańskich brygad między­narodowych, które walczyłyby ó wyzwolenie ostatnich kolo­nii w Afryce, zapowiada w ar tykule wstępnym z okazji „Dnia Afryki” dziennik „Na- tionalist” organ rządzącej par tii Tanzanii — „Tanu”.Dziennik wyraża pofląd, że sprawa Południowej Rodezji jnoże doprowadzić do tego iż grupa państw afrykańskich utworzy takie brygady. (PAP)

Polska i O rozwijają
współpracę gospodarczą i naukową
W dniach 25—26 maja br. odbyła się w Berlinie 6 sesja 

Polsko - Niemieckiego Komitetu Współpracy Gospodarczej 
i Naukowo-Technicznej. Polsko-Niemiecki komitet Współ­
pracy omówił stan realizacji uprzednio ustalonych zadań 
i stwierdził, że współpraca gospodarcza i naukowo-technicz­
na między obu krajami rozwija się pomyślnie.Grupy robocze specjalistów przeprowadziły prace rozsze­rzenia i pogłębienia specjali­zacji i kooperacji produkcji co do ważniejszych dziedzin prze­mysłu maszynowego i chemicz nego oraz opracowały szereg wniosków w tym zakresie. O- pierały się one na ustaleniach konsultacji organów planowa­nia dotyczących węzłowych problemów stosunków gospo­darczych obu krajów w la­tach 1966—1970.Obydwa kraje uzgodniły bu­dowę przez polskie przedsię­biorstwa rurociągu naftowego na terytorium NRD. Prace przy

Żywe zainteresowanie i u- znanie budzą nasze utwory sceniczne dla dzieci i mło­dzieży, tak • niedoceniane w kraju. „Król Maciuś I” wg Kor­czaka w Centralnym Teatrze Dziecięcym jest rozkosznym, poetyckim spektaklem. Grani są Brzechwa i Żółkiewska. Również polska komedia oby­czajowa, z utworami Jurando- ta i Skowrońskiego na czele, jest bardzo popularna.W ciągu dwudziestu lat wy­dano w ZSRR drukiem 40 • sztuk 25 autorów polskich w nakładzie ponad 210 tys. egzem plarzy.Jestem głęboko przekonany — mówi na zakończenie dyr. Balicki — że Festiwal Sztuk Polskich, pierwsza tego rodza­ju impreza w ZSRR poświęco­na kulturze teatralnej innego, zaprzyjaźnionego narodu ma poważne znaczenie dla dalsze­go rozwoju współpracy te­atralnej między obu krajami. Temu zagadnieniu poświęcone były też rozmowy, jakie z na­szą delegacją prowadzili: min. Kultury Furcewa i pierwszy zastępca ministra A. Kuźnie- cow. Rozważaliśmy ^możliwość nadania festiwalom sztuk pol­skich w ZSRR oraz sztuk ro­syjskich i radzieckich w Pol­sce trwałego charakteru.PAP
Niebezpieczne plany 
Departamentu StanuKorespondent agencji TASS donosi z Waszyngtonu:W końcu tygodnia mają przybyć do Waszyngtonu mi­nistrowie spraw zagranicz­nych Brazylii, Argentyny, Ekwadoru i innych krajów Ameryki Łacińskiej. Aczkol­wiek oficjalnym powodem na­rady waszyngtońskiej jest kryzys dominikański, ministro wie — jak się tu dowiedziano — rozpatrzą „niespokojną” sy­tuację w Boliwii, Kolumbii, Urugwaju i Gwatemali. Jed­nym z głównych tematów roz­mów będzie również utworze­nie „stałych międzyamerykań- skich sił zbrojnych” fdo walki z „wywrotową działalnością”. Wojską te potrzebne są Wa­szyngtonowi po to, aby pod o- słoną OPA Stany Zjednoczone mogły stłumić każde wystąpię nie zagrażające interesom mo- nonoli amerykańskich na pół­kuli zachodniej. (PAP)
Decyzja rządu 
cejlońskiegoRząd cejloński wypowiada się za udziałem delegacji ZSRR w pracach drugiej kon­ferencji krajów Azji i Afryki („bunduńskiej”), która rozpo- cznie sie 28 czerwca w Algie- (PAP)rze.

budowie zostały zapoczątko­wane. Podpisano umowę o współpracy w dziedzinie zago­spodarowania wód rzek gra­nicznych. Pomyślnie rozwija się również współpraca w za­kresie przemysłu lekkiego, transportu i leśnictwa. Komi­tet zatwierdził wnioski doty­czące specjalizacji produkcji oraz wzajemnych dostaw do 1970 roku niektórych wyrobów przemysłu chemicznego, a w szczególności barwników or­ganicznych i półproduktów, farmaceutyków, środków po­mocniczych dla włókiennic­twa, środków ochrony roślin i zwalczania szkodników. Za­twierdzono specjalizacje szere­gu wyrobów przemysłu elek­tronicznego, a także wyposa­żenia technologicznego dla e- lektroniki. Ustalenia specjal- zacyjne tworzą podstawę dla zawarcia wieloletnich kontrak tów handlowych pomiędzy or­ganami handlu zagranicznego obydwu krajów.Komitet przedyskutował rów­nież problem podjęcia koopera cji przemysłowej jako nowej formy współpracy gospodarczej między PRL a NRD. Oba kra­je dążą do tego, aby poprzez
Przed spotkaniem 
de Gaulle-ErhardZachodnioniemiecki minister spraw zagranicznych Schroe­der poinformował w środę ga­binet boński o swych rozmów z ministrem spraw nych Couve de

przebiegu francuskim zagranicz- Murvillem.Utworzona została — jego zda­niem — „dobra podstawa” dla spotkania między kanclerzem Erhardem Gaulle’em, w dniach w Bonn. i prezydentem jakie odbyć się 11—12 czerwca de ma br.Informując o przebiegu po­siedzenia gabinetu, rzecznik rządu bońskiego von Hase po­wiedział, że strona zachodnio- niemiecka przygotowuje obec­nie z wielką troską problema­tykę tego spotkania. Należy do niej przede wszystkim kon­trowersyjna sprawa finanso­wania produkcji rolnej w ra­mach EWG. (PAP)
Z konferencji prasowej w KW MO

Sprawne akcje Milicji
Na wczorajszej konferencji prasowej w Komendzie Woje­

wódzkiej MO w Poznaniu poinformowano dziennikarzy o 
wynikach dochodzeń w kilku sprawach o napady.
Pod koniec kwietnia br. do mie 

szkania Pelagii S. — właścicielki 
prywatnego zakładu produkcji 
trumien (ul. Za Bramką) wtargnę­
ło dwóch mężczyzn. Zażądali wy 
dania pieniędzy. Po odmowie za­
dali gospodyni kilka razów meta­
lowym prętem. Wówczas Pelagia 
S. dała im 57 tys. zł. Napastnicy 
uderzyli kobietę jeszcze kilka ra­
zy w głowę i zbiegli. Już po kil­
ku dniach MO ujęła podejrzanych 
o dokonanie napadu. Są nimi: 16- 
letni Ireneusz Kaczmarek (zam.
przy ul. Wojciecha) 
Ryszard Obst (zam.

oraz 19-letni 
przy ul. Woj

ska Polskiego).
/17 bm. zgłosił się do jednostki 

WIO taksówkarz Bogdan Piecho­
i zeznał, że padł 

rabunkowego. 16
wiak z Poznania 
ofiarą napadu 
bm. — stwierdził — woził dwóch 
mężczyzn (na trasie Gniezno-Wą- 
growiec-Oborniki). Pod Suchymla- 
sem pasażerowie ci sterroryzowa­
li go używając broni, po czym zwią 
zali i zabrali 800 złotych oraz zło­
ty zegarek. Dalej taksówkarz ze­
znał, że zdołał częściowo rozluźnić 
więzy i dotrzeć 
budowań, gdzie 
mocy.

Po żmudnym 

do pobliskich za- 
udzielono mu po-

dochodzeniu oka-
zało się, że napad został upozoro­
wany (!). 16 bm. B. Piechowiak 
faktycznie zrobił dłuższy kurs 
(ok. 500 km), ale ze swoją przy- 
jr iółką. Nie wiedząc jak wytłu­
maczyć właścicielowi taksówki 
brak pieniędzy za całodzienny 
kurs kierowca upozorował napad. 
Prokurator zastosował wobec Pie­
chowiaka areszt — pod zarzutem 
wprowadzenia władzy w błąd.

14 bm. we Wrześni Józef Witczak 
działając pod wpływem alkoholu 
uderzył Ryszarda Parulskiego. 

specjalizację i kooperację pro­dukcji szybciej osiągnąć naj­wyższy poziom techniczny wy­robów, racjonalniej wykorzy­stać zdolności produkcyjneNa sesji zatwierdzono współ ne propozycje co do koordyna­cji ważniejszych prac badaw­czych do 1970 roku. W dziedzi­nie gospodarki materiałowej uzgodniono podjęcie wymiany doświadczeń w celu podnie­sienia na wyższy poziom go­spodarki materiałowej, (PAP)
W Wietnamie

Dzieci, kobiety 
i chorzy giną 

pod bombami USAAgencja TASS donosi z Ha- noi: bandyckie naloty lotnic­twa amerykańskiego na DRW trwają. W środę rano amery­kańskie myśliwce bombardu­jące ostrzelały pociskami ra­kietowymi skupiska ludności wzdłuż szos i torów kolejo­wych w prowincjach Ngne-An i Ha-Tinh. W południe samo­loty ostrzeliwały okolice w prowincji Thanh-Hoa, jak rów nież w prowincji Ninh-Binh w odległości 60 km od stolicy DRW.Przedstawiciele Wietnam­skiej Armii Ludowej zakomu­nikowali, że podczas wtorko­wych nalotów na prowincję Thanh-Hoa, Nghe-An, Ha- Tinh oraz wyspę Conc-Co ze­strzelone zostały trzy amery­kańskie samoloty. W ten spo­sób ogólna liczba zestrzelo­nych przez oddziały obrony przeciwlotniczej DRW samolo­tów amerykańskich, osiągnięta 299.Agencja Reutera informuje, że około 800 żołnierzy austra­lijskich odpłynęło 26 bm. z Sydney do południowego Wiet namu, aby walczyć przeciwko partyzantce. Okręt wiozący żołnierzy eskortowany jest- przez dwa niszczyciele.Agresorzy amerykańscy do­puścili się nowego barbarzyń­skiego okrucieństwa w Wiet­namie Północnym. 23 maja samoloty amerykańskie bom­bardowały szpitale i szkoły w prowincji Nge-An oraz Targ w prowincji Than Hoa. W’ cza­sie bombardowania poniosło śmierć i zostało rannych 79 cy wilnych obywateli, w tym ko­biety, dzieci i chorzy. (PAP)

Ten ostatni padając na jezdnię do 
z.ał złamania podstawy czaszki i 
poniósł śmierć. Witczak został za­
trzymany. (ak)

PZU POSZUKUJE KANDYDATÓW HA AJENTÓWPaństwowy Zakład Ubezpieczeń, przyjmie kandydatów na pośredników do wykonywania akwizycji na terenie wo­jewództwa i miasta Poznania, polegającej na pozyskiwaniu dobrowolnych ubezpieczeń ludności miast i wsi.Osoby zamierzające poświęcić się akwizycji zawodowo, mogą być zatrudnione na zasadzie umowy o pracę, upoważ­niającej do korzystania z uprawnień wynikających z ubez­pieczenia społecznego, tj. opieki lekarskiej, zasiłku chorobo­wego, dodatku rodzinnego, pełnopłatnego urlopu wypoczyn­kowego itp. Natomiast osoby, które praęy tej poświęcić za­mierzają tylko swój czas wolny od codziennych zajęć oraz renciści mogą być zatrudnieni na zasadzie umpwy zlece­nia. W szczególności renciści i osoby już zatrudnione mogą być przyjęte na zasadzie umowy zlecenia jako a/enci zakła- 4owi do obsługi ubezpieczeń pracowniczych w zakładzie pracy, w którym pracowali wzgl. pracują.Do umów ajencyjnych nie mają zastosowania przepisy o normowanym czasie zatrudnienia, wobec czego wszyscy pośrednicy — bez względu naj rodzaj umowy — wykony­wać mogą akwizycję w dowolnych godzinach dnia.Przyjmowane mogą być również kobiety, jako kandydat­ki na ajentów zawodowych i niezawodowych.Wynagrodzenie stanowi prowizja od pozyskanych ubez­pieczeń, której wysokość zależy od liczby spisanych wnio­sków o ubezpieczenie i wysokości składki za te ubezpiecze­nia. Jedynie wynagrodzenie prowizvine pośredników pobie­rających rentę ograniczone jest do 1 000 zł miesięcznie. Wynagrodzenie to nie ma jednak wpływu na uprawnienia do ubezpieczenia rentowego.Wszyscy kandydaci zostaną przed przystąpieniem do pracy przeszkoleni.Zgłoszenia kierować należy do Inspektoratów PZU, znaj- dtrących się we wszystkich miastach powiatowych. ’Zgłoszenia na teren powiatu poznańskiego oraz miasta Poznania. przvjrmiia odnośne Inspektoraty w PoznaniuMłodei Gwardii 8 (.powiat — pokój 2, miasto — no W K ‘ K3542

W dniacK przedwyborczej dyskusji

Wzrost aktywności społecznej
Szeroki wachlarz problemów poruszanych na spotkaniach 

wyborców z kandydatami do Sejmu i rad narodowych, rze­
czowa ocena osiągnięć i krytyka występujących braków, 
poszukiwanie sposobów jak najlepszej realizacji Programu 
Wyborczego FJN — oto wspólny mianownik tej przedwy­
borczej rozmowy.Wyborcy wysuwają podczas dyskusji konkretne dezydera­ty zmierzające m. in. do za­cieśnienia kontaktów władzy terenowej z obywatelem.Co zrobić, aby słowo „urzęd nik” nie kojarzyło się ze sło­wem „biurokrata”? — oto pro­blem, który przewijał się w dyskusjach w największych wielkopolskich zakładach prze myślowych. Robotnicy postu­lowali usprawnienie pracy pla cówek handlu, zdrowia i ko­munikacji podległych radom narodowym. Wyborcy — rol­nicy woj. lubelskiego wskazy­wali na konieczność szybszego załatwiania wniosków i podań dotyczących lokalizacji, zabu­dowań i dokumentacji typo­wej dla budownictwa na wsi, uregulowania spraw związa­nych z kanałem Wieprz- Krzna itd.Godny podkreślenia jest o- peratywny stosunek szeregu prezydiów rad narodowych do wyborczych postulatów. I tak np. Miejska Rada Narodowa w Katowicach na wniosek wyborców postanowiła wpro­wadzić zasadę publicznego, systematycznego rozliczania się radnych z przebiegu reali­zacji postulatów obywatel­skich w czasie trwania kaden cji. Ponadto ustalono, że oby­watele będą mogli zgłaszać swoje wnioski, skargi i zaża­lenia nie tylko w biurach pre­zydiów rad, ale również na ręce radnych podczas spotkań w większych zakładach pracy, w których uczestniczyć będą także przedstawiciele rad za­kładowych. Pozwoli to na szyb kie załatwienie wielu postula­tów już na terenie danego za­kładu pracy.
Francja potępia 
interwencję USARząd francuski potępia inter wencję polityczną i militarną Stanów Zjednoczonych w spra wy wewnętrzne Republiki Do­minikańskiej. Zakomunikował to w środę na konferencji pra­sowej minister informacji Alain Peyrefitte po posiedze­niu Rady Ministrów, na któ­rym minister spraw zagranicz- nych niu stwa blice

informował o rozpatrze- w Radzie Bezpiećzeń- sprawy sytuacji w Repu- Dominikańskiej.Rząd francuski jest przeko­nany — powiedział on — że obecna ingerencja obca w sprawy Republiki Dominikań­skiej w razie, gdyby była kon tynuowana, mogłaby dopro­wadzić jedynie do rozszerze­nia zarówno lokalnie, jak i w całej tej strefie, rozruchów budzących niepokój o losy po­koju powszechnego. (PAP)

Obserwuje się też wzrost powszechnej aktywności spo­łecznej w dniach kampanii wyborczej. Wyraża się on do­bitnie w podejmowaniu czy­nów społecznych, w realiza­cji wielu zamierzeń własnymi siłami. (PAP)
Gordon-Walker 

sekretarzem generalnym 
EFTA?Magazyn wiedeński „Wochen presse” pisze, że w związku z ustąpieniem dotychczasowego sekretarza generalnego EFTA Figguresa delegacja duńska zaproponowała — podczas kon ferencji w Wiedniu — powie­rzenie tego stanowiska b. mi­nistrowi spraw zagranicznych W. Brytanii — Gordon-Walke- rowi. Premier Wilson, pisze magazyn, zgodził się zapytać Gordon-Walkera czy gotów jest zrezygnować z politycznej kariery i objąć tę funkcję.PAP

Belgijski kryzys 
rządowyKryzys rządowy, który wy­buchł w Belgii w związku z rezultatami wyborów pow­szechnych, przedłuża się. Król Baudouin kontynuował w śro­dę konsultację z działaczami politycznymi dążąc do rozwią­zania problemu rządowego.PAP

Zakończenie 
strajku w BoliwiiJak donoszą z La Paz, w wy niku porozumienia podpisane­go między rządem boliwij­skim a strajkującymi górni­kami przywódcy związków za­wodowych ogłosili zakończe­nie 9-dniowego strajku pow­szechnego i wezwali robotni­ków, by natychmiast wróciS do pracy.Według doniesień agencji zachodnich, w toku kilkudnio­wych walk między górnikami a wojskiem i policją zginęło około 70 osób, a ponad 100 zo­stało rannych. (PAP)

Meksyk a zbrojenia 
jądroweJose Gorostiza, szef Krajo­wej Komisji Energii Jądro­wej, oświadczył, że Meksyk mógłby sam wyprodukować bombę atomową, ale nie za­mierza tego czynić. ., Gorostiza przypomniał, że w swoim czasie Meksyk oznaj mił publicznie, iż nie dopuści do rozmieszczenia broni jądro wej na swym terytorium; Me­ksyk czyni też starania o prze kształcenie Ameryki Łaciń­skiej w strefę bezatomową.PAP

Fedro Arrup® 
nowym generałem 

jezuitówW ubiegłą sobotę zebrani W Watykanie elektorzy Zakonu Jezuitów dokonali wyboru no­wego generała Towarzystwa Jezusowego, tzw. „czarnego papieża”. Został nim 68-letni ojciec Pedro Arrupe — Pr0-* wincjał Zakonu z Japonii, P0- chodzenia baskijskiego. wybór był swego rodzaju kom promisem w sytuacji jawnego sporu między włosko-hiszpan- skim blokiem konserwatyw^ nym, a skrzydłem reformator­skim.Obecny „czarny papież” P0' siada niezwykle bogatą prze' szłość. Opuścił rodzinną H'sZ_ panię w czasie wojny dorr}°_ wej i udał się do Japonii- Na^ leży do tych osób, które ura o wały się w czasie ekspl°z^ bomby atomowej w Hiroszi mie. (fb)<iiiiiłłi!iiiiiimmmimiiiiiiiminniiinn^
Dzisieiszv serwis Infor^cyin* opracował Mirosław Idziofek



Program FJN drogą do szczęśliwej przyszłości Ojczyzny
członka Biura Politycznego K€ PZPR, marszałka Mariana Spychalskiego na wiecu w Poznaniu

Towarzysze i Obywatele! 
Mieszkańcy Poznania 
i Ziemi Wielkopolskiej!
Robotnicy zakładów 
Cegielskiego!Pragnę przede wszystkim przekazać mieszkańcom Po­znania i Ziemi Wielkopolskiej serdeczne pozdrowienia od kierownictwa Polskiej Zjed­noczonej Partii Robotniczej, rządu Polskiej Rzeczypospoli­tej Ludowej, Ogólnopolskiego Komitetu Frontu Jedności Na­rodu- oraz od żołnierzy ludo­wego Wojska Polskiego.Spotykamy się w chwili gdy zbliża się ku końcowi obecna kampania wyborcza do Sej­mu PRL i rad narodowych. Kilka zaledwie tygodni temu obchodziliśmy dwudziestą rocz nicę zwycięstwa wolności i sprawiedliwości nad ludobój­czym faszyzmem. Zwycięstwa, które było i naszym zwycię­stwem, które uratowało nasz naród przed groźbą fizycznej likwidacji, wróciło zrabowa­ne nam przed wiekami przez najeźdźców Ziemie Zachodnie i Północne,®stworzyło warun­ki wydobycia kraju z wielo­wiekowego zacofania i wejś­cia na drogę socjalistycznego rozwoju.I tak jak przed dwudziestu laty mogliśmy się znaleźć w gronie głównych zwycięzców nad hitleryzmem dzięki ukształ towaniu się w walce z oku­pantem demokratycznego Frontu Jedności Narodu wo­kół realizacji jedynie słuszne­go, wytyczonego przez Polską Partię Robotniczą, odpowia­dającego najgłębszym dąże­niom mas społeczeństwa pro­gramu walki o wyzwolenie narodowe i społeczne, tak dziś cały olbrzymi dwudziestoletni dorobek rozwoju kraju za­wdzięczamy umocnieniu się i utrwaleniu tej jedności, sku­pieniu się wszystkich uczci­wych, patriotycznie myślą­cych Polaków wokół jedynie słusznego programu, wyty­czonego przez Polską Zjedno­czoną Partię Robotniczą we Współpracy ze Zjednoczonym Stronnictwem Ludowym i Stronnictwem Demokratycz­nym. Nie było i nie ma innej drogi do szczęśliwej przyszło­ści Ojczyzny i wszystkich jej obywateli niż wskazywana przez program Frontu Jedno­ści Narodu. Powszechne zro­zumienie tej prawdy znajdo­wało i znajduje wyraz każde­go dnia i na każdym kroku: zarówno w realizacji wiel­kich ogólnonarodowych soraw publicznych — odbudowie Zniszczonego kraju, zespole­niu z Ojczyzną wróconych jej Ziem Zachodnich i Północ­nych, wysiłków na rzecz umac niania ludowej obronności jak też i w codziennej, żmudnej Pracy milionów rąk i umy­słów buduiących coraz silniej szą i zasobniejszą socjalistycz na Polskę.Znalazła wyraz ta jedność narodu, jedność narodu i par­tii. jedność narodu i władzy ludowej w ostatnich dniach manifestacjach nierwszc- majowych, w obchodach Dnia Zwycięstwa, daja jej wyraz miliony robotników, chłonów, inteligentów pracujących w toku trweiacej kamoanii wy­borczej. Przebieg iej na tere­nie Poznania i Wielkopolski, lak i w całym kraju, dowo­dzi, że stała sie ona wielką manifestacją zdecydowanego i szerokiego poparcia di a pro­gramu wyborczego Frontu Jedności Narodu, demonstra- cin Powszechnej woli przy- sniyszonja naszego marszu no ?ncjaiistycznej drodze rozwo­ju.Lowodem zrozumienia wabi Polityczne! wyborów był fakt sprawdzenia spisów wybor­cach nrzez 98 proc, upraw- n^nych do głosowania.Na zebraniach konsultacyj­nych — których w Wielko- noisce odbyło sję blisko 2 ty- ? w całym kraju ponad J tysiące, to jest o 14 tysię- y więcej niż w toku po- orzedniej kampanii — wybor­cy dysku+owali nad proiekto- z 8n’mi listami kandydatów ,c.n ? troska o zapewnienie n U w rządzeniu krajem 

pa en'Zvm'^bardziej do te- t^r^^g^wanym obywa- tysięcy zebrań, wie- 
a- 1 snotkań z kandydatami posłow i radnych z powa-

po gospodarsku omawia­no program Frontu Jedności Narodu, zastanawiano się nad zadaniami, które w ciągu naj bliższych lat staną przed wo­jewództwem, powiatami i gro madami, zgłoszono wiele rze­czowych wniosków, postula­tów i uwag będących wyra- zern troski o dobro publicz­ne i zrozumienia, iż platfor­ma wyborcza nie jest zbiorem obietnic lecz programem dzia­łania.Z głębokim przekonaniem można stwierdzić, że wszyscy deklarujący aprobatę i po­parcie dla naszego programu wyborczego zdawali sobie sprawę, iż podejmują zara­zem w imieniu własnym oraz reprezentowanych przez sie­bie organizacji i grup społecz nych zobowiązanie nie tylko solidarnego głosowania na li­stę Frontu Jedności Narodu, lecz zarazem ofiarnej, wy­trwałej i rzetelnej pracy nad wcieleniem tego programu w życie. Zobowiązanie do pracy nad realizacją tego programu podejmują zarazem wszyscy kandydaci na posłów i rad­nych, jako ci, którym społe­czeństwo zaufa, iż będą oni najlepiej interesom ludzi pracy służyć.Nasz program wyborczy jest więc pewnego rodzaju wza­jemną umową między wybor­cami a wybieranymi, umową, która nakłada obowiązki na obie strony i tylko wspólny­mi wysiłkami może być wy­konana. Kampania wyborcza była właśnie akcją zaciągania tych wzajemnych zobowiązań, akcją jak najszerszego zapoz­nania się, aż do szczegółów, z tą umową, szerokiego jej przedyskutowania. Była ona zarazem jedną z form szero­kiej, demokratycznej rozmo­wy partii, jej sojuszniczych stronnictw, organów władzy ludowej z obywatelami, kon­frontacją odgórnych planów z sądem opinii społecznej, z inicjatywą społeczną i z nie­jednokrotnie większymi niż uwzględnione w planach moż­liwościami naszego narodu naszych mas pracujących, kla­sy robotniczej, chłopstwa i in­teligencji.Kampania wyborcza i sam akt głosowania są w naszym ustroju jedną z najważniej­szych form praktycznego spra wowania władzy przez lud pracujący. O stałym dosko­naleniu się i rozwijaniu tej ważnej formy naszej socjali­stycznej demokracji świadczy dobitnie zwiększający się z wyborów na wybory udział obywateli w zebraniach kon­sultacyjnych i spotkaniach z kandydatami, coraz większe możliwości wywierania przez ogół wyborców wpływu na ustalanie list kandydatów, a jednocześnie coraz większe ponarcie dla programu wybór czego Frontu Jedności Naro­du wyrażające się tak w prze­biegu kampanii przedwybor­czej jak w rezultatach głoso­wania. Jakże odmiennie przed stawia się charakter wybo­rów w państwach kapitali­stycznych! Społeczeństwo na­sze, jak tego dowiodła akcja przedwyborcza, zdaje sobie sprawę z tej różnicy i nie da się wprowadzić w błąd sze­rzoną przez wrogów Polski Ludowej propagandą jakoby istnienie rywalizujących ze sobą partii burżuazyjnych. prześcigających sie w dema­gogicznych obietnicach i chwytach pronagandowych i wystawiających odrebne listy kandydatów, świadczyło o demokratycznym charakterze wyborów. Wydarzenia ostat­nich miesięcy dowiodły raz leszcze, że obywatel państwa kanitalistycznego w istocie nie ma żadnej możliwości wy­boru miedzy mniej lub bar dziej odpowiadającą mu poli­tyka, bo nartie komunistycz­ne i rewolucyjne są zakazane lub dyskryminowane a głos oddany na tę czy inną partię burżuazyjna zawsze w osta­tecznym rachunku będzie gło­sem przeciwko interesom mas praculacych, większości spo- ła^zeństwa.Bo rzeczywiście, jąkiegoz wyboru dokonali obywatele Stanów Zjednoczonych wy­bierając Johnsona na prezy­denta, który jeszcze w dniu objęcia swego urzędu mówił. „Istnieje dość miejsca dla wszystkich, aby kaady dąży* 

do szczęścia na swój własny sposób” i zapewniał: „nie pragniemy niczego, co należy do innych, nie dążymy do pa­nowania nad innymi ludźmi, ale do tego aby człowiek za­panował nad tyranią i nę­dzą”? Czy autor tych słów, pod którymi może się podpi­sać każdy uczciwy człowiek, nie oszukiwał świadomie swe go narodu? Czyje zapowiedzi realizuje on — swoje czy swe­go kontrkandydata Goldwate- ra — wstępując na drogę lu­dobójstwa, usiłując bombami, napalmem i gazami rzucić na kolana dążący do swego szczę ścia naród wietnamski, mor­dując bezbronną ludność Do­minikany? Czyż nie stara się on w ten sposób o to by nie „człowiek zapanował nad ty­ranią i nędzą” — lecz wła­śnie te ostatnie nad człowie­kiem? A co zostało zrealizo­wane z przedwyborczych obiet nic zapewnienia — nie w te­orii lecz w praktyce — rów­ności wszystkich obywa­teli USA bez względu na ko­lor skóry, likwidacji bezrobo­cia, udzielenia pomocy naj­uboższym warstwom ludności żyjącym w tak przecież bo­gatej Ameryce w warunkach określanych przez samego Johnsona jako „niegodne czło­wieka”?A co robi premier Wielkiej Brytanii — Wilson, ktńry ze o był zaufanie wyborców de­klarując się jako przeciwnik utworzenia sił nuklearnych NATO, wróg militaryzmu, zwolennik uznania granicy na Odrze i Nysie, suwerenności NRD i realizacji polskiego planu zamrożenia zbrojeń ata- mowych w Europie? Brata się z bońskimi epigonami hitle­ryzmu, usłużnie działając pod batutę Stanów Zjednoczonych zakazuje obchodów dwudzie­stolecia zwycięstwa nad hit­leryzmem — by nie urazić swych bońskich sprzymierzeń ców, obiecuje im broń ato­mową, opowiada się za ludo­bójczymi poczynaniami impe­rializmu amerykańskiego, ma­jąc nadzieję, że przy jego zbrojnej pomocy uda się ura­tować resztki rozpadającego się kolonialnego imperium brytyjskiego. Nie warto zresz tą tracić czasu na przekony­wanie o obłudzie Wilsona poi skich słuchaczy, skoro rychło poznali się na tym jego wła­śni rodacy, jak o tym świad­czą wyniki ostatnich wybo­rów komunalnych w Anglii.Jasne jest więc, że demo­kracja burżuazyjna sprowadza sie w praktyce do tego, kto zręczniej wyprowadzi masy obywateli w pole i dorwie się do żłobu i że nie da sie tego zmienić bez zmiany ustroju, bo nawet gdy wyborcy — jak to ma ostatnio miejsce w An­glii — szybko poznają się na oszustwie, to wpadają w pu­łapkę obietnic innej partii burżuazyjnej, której polityka również nic nie ma wspólnego z dobrem społeczeństwa.Przejdźmy zatem do spraw najżywiej nas obchodzących, które znalazły odbicie w toku kampanii wyborczej.Podczas zebrań i spotkań przedwyborczych, jednocześnie z wysuwaniem ,szeregu nace­chowanych troską o dobro pu­bliczne wniosków i propozycji, zastanawiano sie nad wyjaśnię niem wielu problemów natury nie tylko lokalnej lecz szer­szej, ogólnokrajowej. Wśród tych ostatnich dominowały za­równo w skali całego kraju, iak i w naszym mieście i wo­jewództwie dwie grupy za­gadnień: sprawy obecnej sy­tuacji międzynarodowej, w tym troska o pokój i bezpie­czeństwo Polski oraz sprawy dalszego gospodarczego roz­woju naszego kraju i perspek­tyw podniesienia stopy życio­wej obywateli.Problemy te, stale aktualne, stanowiły główną oś dyskusji i pytań również w poprzedniej kampanii wyborczej, z tą tyl­ko różnicą, że obecnie zagad­nienia sytuacji międzynarodo­wej były jeszcze silniej akcen­towane. Jest to zrozumiałe. Przed czterema latv mieliśmy do czvnienia z pewnego rodza­ju złagodzeniem napięcia w stosunkach międzynarodo­wych. Kennedy, który dopiero co doszedł do władzy na fali powszechnego również w na- 
rodzie amerykańskim pragnie­

nia życia w pokoju, widział się zmuszony do podjęcia, naszego przecież hasła współzawod­nictwa na froncie ekonomicz­nym. Było to jeszcze przed in­wazją zbrojną na Kubę i in­nymi zimno- i gorąco- wojen­nymi posunięciami imperializ­mu amerykańskiego. Lot pierw szego w dziejach kosmonauty — obywatela radzieckiego, szybki rozpad imperialistycz­nego systemu kolonialnego, osiągnięcia świata socjalizmu w dziedzinie rozwoju gospo­darki, kultury i umacniania obronności świadczyły o znacz nym wzroście przewagi sił pokoju i postępu nad siłami wojny i agresji. W tej sytuacji można było z pewnym praw­dopodobieństwem liczyć na to, że w obozie imperializmu doj­dą do głosu elementy rozsąd­ku i trzeźwości, że uda się osiągnąć przynajmniej nie­znaczne postępy w rozwiąza­niu chociażby niektórych spor nych problemów, w tym kwe­stii traktatu pokojowego, z Niemcami. Toteż podkreślając zawsze konieczność czujności na zagrażającą pokojowi dzia­łalność imperialistycznych sił agresji i wojny oraz potrzebę wysiłku na rzecz doskonale­nia naszej obronności zarów­no w układzie międzynaro­dowym jak obrony terytorium kraju, ze szczególną siłą pod­kreślaliśmy problemy rozwoju ekonomicznego i kulturalnego naszej Ojczyzny i całej wspól­noty socjalistycznej, co prze­cież również służyło sprawie wzmocnienia naszej obronno­ści, utrzymania przewagi sił pokoju i postępu nad siłami agresji i wojny. Stanowisko takie było słuszne wówczas i jest słuszne również dziś.Rozwój sytuacji w ciągu minionych lat charakteryzo­wał się dalszymi osiągnięciami państw socjalistycznych w dziedzinie rozwoju gospodar­ki, kultury i podnoszenia wa­runków bytowych ludności. Narastały jednocześnie sprzecz ności w obozie imperializmu, coraz widoczniejszy stawał się brak perspektyw wwrrama ekonomicznego współzawod­nictwa z socializmem, coraz bardziej uwidaczniały się dą­żenia imperialistycznych rzą­dów do szukania wyjścia z trudności ekonomicznych i do nakręcania koniunktury na drodze potęgowania wyścigu złwoień.Znów coraz wyraźniej no- czeła sie prze! a wiać wilcza na­tura imperializmu, znów naj­bardziej jeso awanturnicze i re^kcyine odłamy zwiększyły swój woływ na politykę rzą­dów głównych państw impe­rialistycznych. a w szczegól­ności rządu Stanów Ziedno- czonych. gdzie Kennedy ze swa próbą pohtvki pokojowe­go współzawodnictwa kapita­lizmu z socializmem został zmuszony w swoisty sposób do obejścia i gdzie już dziś głosi sip. że skończyła sie polityka kołvsaiacego sie fotela. Jedno­cześnie imperializm począł li­czyć na osłabienie ścisłego współdziałania państw socia- listycznvch w związku ze sta­nowiskiem kierownictwa jed­nego z głównych mocarstw so­cjalistycznych przeciwstawia­jącym sie potrzebie uzgodnie­nia na międzynarodowej na­radzie wsnólnej taktyki w^iki z imperializmem i praktycz­ne! jej realizacji.Stad nawrót imperializmu, przede wszystkim północno­amerykańskiego, do zbankru­towanej zimnej woiny a nawet przechodzenia do działań wo­jennych, mimo że poczynania te zaczynają nrzvnosić wręcz odwrotny skutek: narody łącza się przeciwko polityce awantury i katastrofy a jed­ność krajów socjalistycznych i ruchu rewolucyjnego w wal­ce przeciwko imperializmowi zwycięża. I będzie zwyciężać!Jest więc zrozumiałe, że ta sytuacja, a przede wszystkim wspomniane już akty podej­mowania przez imperializm światowy otwartych działań wojennych, ludobójcze poczy­nania wobec narodu wietnam­skiego. Dominikany, uporczy­we usiłowania uzbrojenia boń­skich militarystów w broń a- tomowa, rozzuchwalanie rewi- zinnis*ów z Niemieckiej Repu­bliki Federalnej, wzbudzają w społeczeństwie szczególna tro- skę o sprawę pokoju świato­

wego, o jedność sił anty impe­rialistycznych, sił pokoju, o nasze bezpieczeństwo, że mno­żą się objawy poczucia soli­darności z bohatersko walczą­cym o swą niepodległość i jed­ność narodem wietnamskim, z narodem Dominikany, ze wszystkimi narodami, dążący­mi do wyzwolenia się z impe­rialistycznej zależności, obja­wy poczucia konieczności nie­sienia pomocy tym narodom ze strony wszystkich krajów socjalizmu.Stanowisko nasze wobec tych, powszechnie w dyskusji przedwyborczej, wysuwanych problemów, jest jasne. Rozwój wydarzeń potwierdził naszą rachubę na dalszy wzrost sił pokoju nad siłami agresji. W okresie minionych czterech lat wyrwało się z systemu zależ­ności kolonialnej 11 dalszych krajów, w tym walczący bo­hatersko od 1954 roku o swą niepodległość naród algierski, którego nie udało się rzucić na kolana ultrasowskiej części burżuazji francuskiej, drogą długotrwałej, ohydnej wojny.Wewnętrzne sprzeczności w obozie imperializmu doprowa­dziły do poważnego osłabienia spoistości takich bloków wo­jennych, jak: SEATO, NATO i CENTO. Konsekwentna po­lityka pokojowa Związku Ra­dzieckiego, Polski i innych państw socjalistycznych do­prowadziła do szeregu osiąg­nięć, służących dziełu pokoju, dziełu nokojowego budownic­twa, które zapewnia naszemu krajowi, krajom socjahstycz- nym, rozwój, szybszy od kra­jów kapitalistycznych. A Zwią­zek Radziecki — największe i najpotężniejsze mocarstwo do­konuje dalszych, ogromnych postępów w rozwoju przemy­słu, w zwiększaniu nakładów na rozwój rolnictwa, w pogłę­bianiu demokracji socjaHstycz nej, uzyskuje kolejne histo­ryczne osiągnięcia w opano­waniu Kosmosu i dostarcza do wodów mespoźytyęh możliwo­ści sccializmu w dziedzinie e- konomicznej, naukowej, tp^h- nicznei, politvcznej, jak rów­nież obronnej.Jednak, mimo tego wszyst­kiego — mimo tego nawet, że minister obrony Stanów Zjed­noczonych twierdzi, iż świa­towa wojna nuklearna jest bezsensem, bo posiadane przez Związek Radziecki i USA za­pasy broni masowego zniszczę nia i możliwości jej użycia pozwalają na kilkakrotne wza­jemne zniszczenie przeciwni­ka — imperializm w hanieb­ny snosób ukazuje nadal swe ludobójcze oblicze, chwyta się coraz to nowych doktryn wo­jennych, proklamuje ustami Johnsona dążenie do panowa­nia nad światem, drogą szan­tażu, terroru i jawnej agresji. Wszystko to dowodzi, że im­perializm nie czuje się na si­łach wygrać pokojowego wsnół zawodnictwa z nami, że w o- becnej chwili w Stanach Zjed noczonych i niektórych innych państwach Zachodu, wywiera­ją na politvke wnłvw najbar­dziej awanturnicze, nieodpo­wiedzialne elementy spośród klas wyzyskiwaczy.Ale jednocześnie z całą mo­cą rozlega się zdecydowany, twardy, ostrzegawczy głos ze strony najpotężniejszego mo­carstwa socjalistycznego — Związku Radzieckiego. A wiadomo, że państwo to ma siły, by przywieść awanturników do opamię­tania, a w razie potrzeby zniszczyć agresora i zlikwido­wać ogniska wojny! Łączą się z tym, ostrzegawczym głosem radzieckim głosy i siły wszyst­kich państw socjalistycznych. Liczymy, że amatorzy awan­tur wojennych, nie utracili re­sztek rozsądku, że znajdą go nawet bońscy epigonowie hit­leryzmu, którzy powinni zdać sobie sprawę, iż nie da się zmienić wyniku zwycięstwa, sprawiedliwości i wolności czy granic socjalizmu, że wszelka próba użycia w tym celu siły — to wojna, w której kraj przez nich rządzony, spotka­łaby pełna katastrofa, nie po­równywalna z pogromem III Rzeszy.Ale żaden z krajów socjali­stycznych nie chce zniszczenia innych narodów. Znamy zwła snego doświadczenia tragedię wojny. Politykę naszą prowa­dzimy w poczuciu naszej siły, 
lecz zarazem odpowiedzialno­

ści. Nie chcemy nic od niko­go. Życzymy szczęścia i do­brobytu nie tylko naszym brat nim sąsiadom — Związkowi Radzieckiemu, Czechosłowac­kiej Republice Socjalistycznej, Niemieckiej Republice Demo­kratycznej, nie tylko budują­cym socjalizm i komunizm na­rodom, lecz wszystkim naro­dom świata, w tym także tej części narodu niemieckiego, która żyje jeszcze pod rząda­mi bońskich militarystów i wy zyskiwaczy. Stale i na każdym kroku wszyscy odpowiedzial­ni politycy państw socjalistycz nych oświadczają wyraźnie, że potęga obronna socjalizmu słu ży jedynie i wyłącznie nasze­mu bezpieczeństwu, pokrzy­żowaniu zakusów imperializ­mu na bezpieczeństwo świata, służy obronie wolności i po­koju. Potęga ta jest niezbędna, aż nadto bowiem dobrze nau­czyła nas historia i uczy dzień dzisiejszy, że imperializm li­czy się tylko z siłą.W toku kamnanii wyborczej snotykali/my się niejednokro­tnie z zapytaniami, jak przed­stawia sie bezpieczeństwo na­szych granic, jak wygląda wkład Polski we wspólnotę o- brmwą państw socjalistycz­nych?Nic dziwnego, że społeczeń­stwo nasze czujnie obserwuje działalność bońskich rewizjo­nistów i odwetowców, których rozwydrzenie, szczególnie ja­skrawo wysteniło na tle dwu- dzlestej rocznicy klęski hitle- ry^mu. Eezrzeiność tych pa­nów rzeczywiście nie zna gra­nie. Treścią ich wystąpień są już nie tvlko żądania wchło­nięcia NRD, odebrania Polsce jednej trzeciej naszego tery­torium państwowego, utrzy­mania w mocy monachijskich paktów o rozbiorze Czechosło­wacji, a^ coraz częściej rozle­ga się ich nieprzytomny beł­kot o krzywdach, które Pola­cy mieM jakoby wyrządzić hit­lerowskim ludobójcom. Ostat­nio sekundują im w tej nie­moralnej, nikczemnej i załga­nej akcji, biskupi bońscy, któ­rzy niedawno, listem paster­skim, wprzęgli się w służbę propagandy odwetowców boń­skich, przeciwko odwiecznym ziemiom polskim i wybielania faszystowskich agresorów i mó wią jednocześnie o „kościele milczenia” w Polsce, licząc za­pewne, że nasi biskupi będą milczeć w tej sprawie.Imperialistyczne wygi boń- skie chcialyby doprowadzić do osłabienia jedności krajów so­cjalistycznych, łamać w poje­dynkę każdy z nich, a w pierw szym rzedzie Niemiecką Re­publikę Demokratyczną.Oczywiście, są to marzenia ściętej głowy. Granice NRD są częścią granic świata so­cjalizmu, są nienaruszalne, o- trzymały jeszcze dodatkową gwarancję, w zawartym mię­dzy Związkiem Radzieckim a Niemiecką Republiką Demo­kratyczną, Układzie o Przy­jaźni, Współpracy i , Pomocy Wzajemnej, który w pełni po­pieramy i popierają wszystkie państwa socjalistyczne. Naszy mi granicami sa granice państw socjalizmu. Ustanowio na zgodnie z umowami mię­dzynarodowymi polska grani­ca na Odrze i Nysie jest nie- naruszalna, tak jak nienaru­szalne są granice każdego pań stwa socjalistycznego. Bezpie- czeństwo ich jest zapewnione potęgą całego socjalistycznego systemu. Gwarancje polskiej granicy na Odrze i Nysie łu­życkiej ponowił Związek Ra­dziecki w odnowionym na o- kres 20 lat polsko-radzieckim Układzie o Przyjaźni, Współ­pracy i Wzajemnej Pomocy. W obronie tej granicy i gra­nicy każdego z sojuszniczych krajów wystąpi w każdej chwi li cała moc sojuszniczej wspól­noty obronnej — Układu War­szawskiego, którego trzonem jest najpotężniejsza .Armia Ra­dziecka.Oficjalne uznanie tej grani­cy przez państwa Zachodu,»po trzebne jest nie tyle nam. co sprawie utrwalenia pokoju w centrum Europy.Żywe zainteresowanie, prze­jawiane podczas kamnanii przedwyborczej, sprawami bez pieczeństwa kraju, jest jeszcze jednym, niezbitvm dowodem powszechnego, ludowego cha­rakteru naszej obronności, po-
Dokończenie na str. 4



Dokończenie ze str. 3 czucia obywatelskiej odpowie­dzialności za tę sprawę.Równie powszechne jest zro zumienie, że obronność nasza jest organiczną częścią obron­ności sojuszniczych państw — uczestników Układu Warszaw skiego, i że obowiązkiem na­szym jest wnoszenie w tę wspólnotę obronną wkładu proporcjonalnego do naszych możliwości i zadań. Społeczeń stwo przeznacza na to odpo­wiednie środki materialne i słuszne jest, że interesuje się tym, jak te nakłady zostają zużytkowane.Pragnę zapewnić, że dbamy o to, by każdy grosz przezna­czony na umocnienie naszej o- bronności był zawsze najrze­telniej, najefektywniej wyko­rzystany. Wydatki obronne kształtowane są tak, by ich u- dział w dochodzie narodowym utrzymywał się w proporcjach stwarzających dobre warunki rozwoju obronności, nie powo­dując osłabienia tempa ogól­nego rozwoju kraju, które roz­strzyga o ostatecznym naszym i socjalizmu zwycięstwie.Okres minionej kadencji Sej mu był okresem intensywnej pracy nad wprowadzeniem w życie kompleksowego systemu naszej obronności w dwu u- kładach strukturalnych — w u- kładzie operacyjnych sił zbroj­nych, zdolnych we współdzia­łaniu z sojuszniczymi armiami przeciwstawić się i rozgromić ewentualnego imperialistycz­nego napastnika, na zewnętrz­nym froncie działań oraz w układzie powszechnie, kom­pleksowo zorganizowanego sy­stemu obrony terytorium kra­ju. System ten obejmuje jed­nostki wojsk Obrony Powietrz nej Kraju i OTK, obejmuje wszystkie niespożyte, stale rosnące siły i środki naszego Ludowego Państwa i budują­cego socjalizm społeczeństwa — tak w dziedzinie politycz­nej, gospodarczej, ideologicz- no-moralnej, jak militarnej — od szczebla centralnego, po­przez wojewódzki, powiatowy, do najniższych, terenowych o- gniw, powiązane w jednolitym ujęciu organizacyjnym całości dowodzenia i kierowania dzia­łającym w każdych warun­kach.W dalszym ciągu trwa po­ważny wzrost wyposażenia wszystkich rodzajów wojsk w technikę i sprzęt bojowy. Wzrasta siła ognia, zasięg dzia łań i manewrowość wojsk, dzięki wprowadzaniu coraz bardziej nowoczesnego sprzętu i środków ogniowych, w tym rakiet wszystkich typów. Na­sze oddziały i związki taktycz­ne tak są wyposażone i przy­gotowane, że nie ustępują od­powiednim jednostkom Bun­deswehry czy innych europej­skich państw NATO, a nawet je pod pewnymi względami przewyższają.Takie wyposażenie naszych sił zbrojnych, przy mniejszym niż w Polsce burżuazyjnej, pro centowym obciążeniu dochodu narodowego wydatkami na o- bronność, jest możliwe tylko dzięki paszej socjalistycznej, stale rozwijającej się bazie go spodarczej. Zapewnia ona, że efektywność naszych poczynań obronnych w zakresie uzbro­jenia i inwestycji jest szacun­kowo 12—15-krotnie większa niż za rządów kapitalistycz- no-obszarniczych. Jednocze­śnie wytrzymujemy ten, na­rzucony nam wysiłek zbroje­niowy, i dzięki temu, że naszą o najwyższych parametrach broń, produkujemy taniej, niż kapitaliści, bo tam, gdzie oni rządzą — suto obławiają się na produkcji broni i sprzętu wojskowego.Doskonali się nadal nasza kadra oficerska, co czwarty o- ficer jest już dziś absolwen­tem wyższej uczelni wojsko­wej lub cywilnej, co dziesiąty posiada tytuł inżyniera. Roz­wijamy nasz ludowy korpus chorążych i podoficerów i pod nosimy na wysoki poziom ich kwalifikacje.Wznosi się na coraz wyższy poziom praca aparatu politycz nego i organizacji partyjnych i młodzieżowych w wojsku, które wychowują żołnierzy w duchu oddania sprawie Ludo­wej Ojczyzny, związania mas żołnierskich z ideologią i po­lityką Frontu Jedności Naro­du oraz w duchu internacjo- nalistycznego braterstwa bro­ni wszystkich żołnierzy socja­lizmu.Czynimy wszystko, by za­pewnić w nadchodzącym p- 

kresie każdemu obywatelowi możność spełnienia w różnych formach obowiązku służby woj skowej w zależności od po­trzeb wszystkich układów na­szej ludowej obronności. Jed­nocześnie widzimy potrzebę takiego patriotycznego i oby­watelskiego wychowania mło­dych pokoleń, by powszechne zrozumienie tego obowiązku wyrażało się w coraz szerszym zgłaszaniu się do służby ochot­niczej. Uważamy, że realiza­cja tego zadania wychowaw­czego powinna stać się jednym z ważniejszych kierunków dzia łalności organizacji młodzie­żowych.Można z całą odpowiedzial­nością stwierdzić, że w dzie­dzinie obronnej jesteśmy w stanie poprzez własny wkład zbrojny i w najściślejszym, co raz lepszym współdziałaniu sił zbrojnych Układu Warszaw­skiego i wszystkich krajów socjalistycznych skutecznie odeprzeć i zniszczyć każdego agresora imperialistycznego z kontynentu Europy i spoza niej!Bezpieczeństwo Ojczvznv jest zatem w dobrych rękach żołnierzy socjalizmu!TOWARZYSZE!Wśród poruszanych na spot kaniach przedwyborczych pro blemów dotyczących sytuacji gospodarczej i innych zagad­nień wewnętrznego życia kra­ju, obok dominujących wwypo wiedziach spraw rozwoju pro­dukcji przemysłowej j rolnej, zatrudnienia i zaopatrzenia materiałowego poruszano rów nież kwestie warunków byto­wych, zwłaszcza mieszkanio­wych, rozwoju urządzeń kul­turalnych, zdrowotnych, spor­towych i kultury fizycznej.Podstawą rozwoju wszyst­kich dziedzin naszego życia społecznego, podnoszenia sto­py „materialnej i kulturalnej mas pracujących i doskonale­nia obronności jest rozwój go­spodarki, wzrost dochodu na­rodowego, który decyduje o tym, ile środków można prze znaczać na inwestycje, spoży cie i zaspokojenie wszystkich innych potrzeb społecznych.Poprzednia kampania wy­borcza przypadła na okres, gdy wkraczaliśmy w etap re­alizacji nowego planu pięcio­letniego. Zadania tego planu w dziedzinie wzrostu dochodu narodowego, produkcji przemy słowej i rolnej, zwiększenia spożycia i innych wskaźników są powszechnie znane. Na pod stawie danych z pierwszych czterech lat pięciolatki i da­nych z pierwszego kwartału bieżącego roku można stwier­dzić, że dzięki sumiennej pracy klasy robotniczej i całego naro du zadania te, choć nie wszyst kie, w swej podstawowej czę­ści będą wykonane. Osiągną wszy przewidziane w planie pięcioletnim wskaźniki w prze myślę, będaiemy w ciągu jed­nego miesiąca produkowali nie mai tyle co wynosiła roczna produkcja przemysłu w Pol­sce burżuazyjnej.Produkcja rolna w przeliczę niu na jeden hektar jest o przeszło 65 proc, wyższa niż przed wojną. Jak wiadomo jed nak niekorzystne warunki kii matyczne w ciągu trzech po sobie następujących lat nie pozwoliły na uzyskanie pla­nowanych w tym zakresie wskaźników, co z kolei musia ło odbić się na poziomie do­chodu narodowego. A przecież z tego dochodu musimy wy­dzielić odpowiednią ilość śród ków na zapewnienie nowych miejsc pracy dla szczególnie licznych roczników młodzieży wchodzącej w życie. Takich miejsc trzeba bedzie stworzyć w kraju około 1,5 miliona w tym w Wielkopolsce ok. 120 tys. A każde z nich w prze­myśle kosztuje średnio 430 tys. złotych. Trzeba z dochodu narodowego czerpać coraz większe środki na kształcenie coraz liczniejszych rzesz mło­dzieży. na zapewnienie jej od powiedniego wyżywienia, u- brania, przygotowanie warun­ków zbudowania dla nich mieszkań. Trzeba wreszcie co­raz więcej przeznaczać na utrzymanie ludzi niezdolnych do zarobkowania — rencistów i inwalidów, bowiem liczba ich rośnie. Sytuacja demo­graficzna w naszvm kraju tak się ponadto układa, że procent ludzi w wieku pro­

dukcyjnym jetst stosunkowo do ogółu ludności w naszym kraju i w porównaniu z in­nymi krajami nie wysoki. Tym bardziej ważne jest jak najlepsze przeprowadzenie włączenia do pracy szerokiej ławy odpowiednio przygoto­wanej młodzieży — by z je­szcze większym rozmachem pchnąć w górę tempo rozwo­ju naszego kraju.Są to problemy ogólnie zna­ne, ale warto je raz jeszcze przypomnieć bowiem partia na sza zawsze kieruje się zasadą, że gdy występują trudności trzeba otwarcie o nich mówić, aby zmobilizować wszystkie wysiłki do ich usunięcia. Trze ba też by wszyscy, którzy po­wodowani czy to nieświadomo­ścią czy nawet dobrą wolą wysuwają wnioski zwiększe­nia nakładów na inwestycje czy środków na polepszenie warunków bytowych pamię­tali o tym, iż to są rzeczy ze sobą związane, i że w naszej polityce gospodarczej ciągle obowiązuje zasada hierarchii potrzeb, unikania zakłóceń, sprawiedliwego podziału docho du narodowego i naukowego przewidywania.Osiągnięciem więc Jest, że mimo omówionych trudności, w ostatnich czterech latach realne dochody ludności z pra cy wzrosły o 22 proc, a w prze liczeniu na jednego zatrudnio nego o 8 proc, i że dawno już najniżej zarabiający u nas, ży ją w lepszych warunkach niż blisko 30 milionów obywateli żyjących na samym dnie tak przecież bogatych Stanów Zjednoczonych Ameryki. Dal­szy wzrost stopy życiowej jest możliwy do uzyskania tylko przez zwiększenie dochodu na rodowego, a więc przez dalszy jakościowy rozwój naszej go­spodarki, podniesienie jej wy­dajności i efektywności. Zaś droga do zwiększenia inwe­stycji produkcyjnych i nakła­dów na warunki bytowe pro­wadzi poprzez racjonalne go­spodarowanie posiadanymi środkami, opracowywanie re­alnych planów alternatywnych zapewniających uzyskiwanie maksymalnych efektów przy nie zmienionych nakładach, z wykorzystaniem wszystkich możliwości 5 rezerw. Kampa­nię przedwyborczą poprzedzi­ła właśnie wielka praca nad sporządzaniem takich planów i nad szukaniem sposobów jak najlepszego ich wykonania po przez ujawnianie rezerw pro­dukcyjnych. doskonalenie pla­nowania oraz podnoszenie ja­kości surowców, materiałów, półfabrykatów i gotowych wy robów, co jest jednym z pod­stawowych warunków zwięk­szenia efektywności gospoda­rowania.Rozwój Poznania i całego województwa odbywał się w tempie nieco wyższym niż śre nia krajowa. Odnosi się to zarówno do produkcji prze­mysłowej gdzie różnica ta sięg nie kilku procent, jak do pro­dukcji rolnej, gdzie mimo wspomnianych niekorzystnych warunków atmosferycznych, wyniki produkcyjne są bardzo bliskie założonych w planie. Przekroczone zostaną zadania w tak ważnej dla stopy życio­wej dziedzinie jak budow­nictwo mieszkaniowe (w Po­znaniu o 1200 izb a w woje­wództwie o 12 tys. izb). Po­ważne osiągnięcia uzyskano w dziedzinie służby zdrowia i ^opieki społecznej, urządzeń ko munalnych i oświaty. Oddane zostaną do użytku dziesiątki nowych przychodni, ośrodków zdrowia, trzy szpitale, ośro­dek do walki z gruźlicą, po­nad 200 nowych obiektów szkolnych.Zasługującym na podkreśle­nie faktem jest wyrównywa­nie się różnic między dawniej słabo rozwiniętymi i uprze­mysłowionymi wschodnimi po wiatami czy też niektórymi In nymi rejonami Wielkopolski a resztą województwa. Trwa na­dal szybki rozwój rejonu prze mysłowego Konin—Turek, ale także prawie w każdym po­wiecie województwa poznań­skiego powstały bądź nowe za kłady produkcyjne, bądź też zmodernizowano i rozbudowa no istniejące. Oto świadec­two przemian, które dokonują się w Poznańskiem i w ca‘łym naszym kraju*

Nowy plan pięcioletni prze­widywał wzrost produkcji glo balnej przemysłu Wielkopolski w latach 1965—70 o 48 proc., a więc tempo wyższe niż śred nia krajowa. Dzięki pracy przeprowadzonej przez woje­wódzką organizację partyjną i inicjatywie załóg wysunięty został plan alternatywny, któ­ry zakłada jeszcze większe pod niesienie tego wskaźnika — do ponad 54 proc. — co oznacza w liczbach bezwzględnych do­datkową produkcję wartości około 3,2 mid. złotych. Pozwo­li to w dużym stopniu rozła­dować nadwyżki siły roboczej spodziewane w szeregu powia tów województwa. Dalszego rozwiązania tego problemu na leży szukać przede wszystkim w przemyślany sposób prze­prowadzonej deglomeracji prze mysłu miasta Poznania, w któ rym wystąpią braki siły robo- boczej i który winien się stać ośrodkiem produkcji o wyż­szej jakości z wysoko kwalifi­kowaną kadrą, z oparciem o rozwijane zaplecza przemysłu we, rolne i szkoleniowe w ca­łym województwie. Rozwią­zania problemu zatrudnienia trzeba też szukać w drodze bezinwestycyjnego powiększa nia stanowisk pracy, obsadza­nia drugich zmian w fabrykach rozwoju drobnej wytwórczo­ści, rzemiosła i usług których coraz więcej potrzebują coraz lepiej żyjący ludzie pracy.Program wyborczy woje­wództwa poznańskiego i Po­znania zakłada dalszą rozbu­dowę przemysłu paliwowo- energetycznego w rejonie Ko­nin - Turek - Koło, rozwój przemysłu elektromaszynowe­go, rozbudowę przemysłu ma­szynowego, odlewnictwa i prze mysłu chemicznego, moderni­zację i rozbudowę zakładów przetwórstwa rolno - spożyw­czego. rozwój przemysłu opar­tego na surowcach lokalnych, a głównie materiałów budowla nych, dalszą rozbudowę prze­mysłu terenowego, rzemiosła oraz usług dla ludności.W 1970 r. łączna moc elek­trowni rejonu Konin-Turek o- siągnie 2500 MW, to jest prze­kroczy o blisko 1 000 megawa­tów łączną moc wszystkich elektrowni prywatnych i pu­blicznych, istniejących w Pol­sce burżuazyjnej. Śremska od lewnia żeliwa będzie jedną z największych w Europie. Ale również w całym wojewódz­twie powstaną nowe lub zo­staną rozbudowane zakłady przemysłowe — sprzętu me­chanicznego, automatyki prze­mysłowej, obrabiarek, taboru kolejowego, sprzętu motoryza­cyjnego, elektrycznego, radio­wego, chirurgicznego i drzew­nego, płyt pilśniowych, cera­miki oraz wielu innych ośrod­ków i fabryk — w Ostrowie, Jarocinie, Pleszewie, Kroto­szynie, Wrześni, Chodzieży, Czarnkowie, Nowym Tomyślu, Pile, Orzechowie, Kościanie.Potencjał przemysłowy sa­mego Poznania będzie się na­dal zwiększał przez dalszą ja­kościową rozbudowę Zakła­dów Cegielskiego i Pometu, budowę nowych obiektów dla Zakładów Teletechnicznych „Teletra” oraz budowę obiek­tów dla przemysłu farmaceu­tycznego „Polfa”.Również rolnictwo wielko­polskie rozwijać się będzie w tempie szybszym — i to zna­cznie — niż przeciętna w kra­ju. Planuje sie bowiem wzrost produkcji roślinnej o 25®/o (wo bec 17% w rolnictwie całego kraju) a zwierzęcej o 13®/o (przy 11% w skali krajowej) przy odpowiednio poważnych nakładach państwa i rolników.Ale i w tej dziedzinie go­spodarki istnieją jeszcze rezer wy, których wykorzystanie pozwoliłoby na dalsze podnie­sienie produkcji. Łatwo te re­zerwy dostrzec, jeśli się weź­mie pod uwagę, że różnice w produkcji towarowej poszcze­gólnych rejonów wojewódz twa dochodzą do 200—25O®/o. Jednym z głównych zadań w batalii o zwiększenie dostaw zboża, mleka, mięsa jest akty­wizacja niskoproduktywnych gospodarstw. Bardzo ważnym zadaniem jest zwiększenie za­sięgu wymiany zbóż na pasze przemysłowe. Trzeba, by na wyższy poziom podnosili swą wiedzę rolnicy, by lepiej po­

magały im kółka rolnicze, społ dzielnie produkcyjne, Państwo we Gospodarstwa Rolne, gro­madzkie rady narodowe oraz przedsiębiorstwa zajmujące się kontraktacją płodów rol­nych. Oczekujemy też polep­szenia pracy w wielkopolskich PGR-ach; program wyborczy zakłada zwiększenie produk­cji towarowej zbóż w PGR- ach o około 75% w latach 1966—1970.Zespolenie wysiłków władz terenowych i organizacji chłop skich z wysiłkami setek tysię­cy rolników sprzyjać będzie podejmowaniu konkretnych inicjatyw w uruchamianiu re­zerw w gospodarstwach chłop skich oraz stanowić będzie podstawowy warunek jak naj­bardziej efektywnego zużytko­wania dużych środków pro­dukcyjnych i inwestycyjnych, jakie w nadchodzących latach otrzyma wielkopolskie rolnic­two.TOWARZYSZE!OBYWATELE!Jednym z najważniejszych warunków poprawy poziomu życiowego jest — obok pełne­go zatrudnienia — budownic­two mieszkaniowe.Problem mieszkaniowy Wie! kopolski — choć warunki mie szkaniowe są tu lepsze niż w wielu innych województwach — jest równie poważny i pa­lący jak w innych rejonach kraju. Mimo poprawy w tym zakresie, wyrażającej się licz­bą ponad 100 tysięcy izb wy­budowanych w Poznaniu w okresie 20-lecia, trudności są nadal niemałe. Program wy­borczy zakłada wybudowanie w Poznaniu 64 tysięcy izb mieszkalnych, to jest o 14 ty­sięcy więcej niż w poprzed­niej pięciolatce, a w pozosta­łych miejscowościach woje­wództwa — 108 tys. izb, to jest o 25 tys. więcej niż wy­budowano w okresie poprzed­niego planu pięcioletniego.Czołowym zadaniem w tej dziedzinie będzie obniżenie ko sztów budowy mieszkania. Zmniejszenie kosztów budowy poniżej zaplanowanego limitu pozwoli odpowiednio zwięk­szyć rozmiary budownictwa, bądź lepiej wyposażyć miesz­kania.Najistotniejszą sprawą dla prawidłowego rozwiązania pro blemu mieszkaniowego będzie rozwój spółdzielczości miesz­kaniowej, upowszechnienie gromadzenia środków na wkład mieszkaniowy, co umo­żliwi również rozszerzenie ska li budownictwa mieszkaniowe go. Tą drogą przede wszyst­kim trzeba będzie zapewnić mieszkania dorastającej mło­dzieży i nowo zakładanym ro­dzinom. Z biegiem czasu spół­dzielczość mieszkaniowa po­winna przekształcić się w po­wszechną formę zaspokajania potrzeb mieszkaniowych lud­ności miejskiej, a także dążyć będziemy do znalezienia naj­lepszych form rozwoju spół­dzielczego budownictwa odpo­wiadających ludności pracu­jącej w rolnictwie.O tym, że zadania te są re­alne, świadczą wieloletnie i dobre tradycje spółdzielczości mieszkaniowej w Wielkopol­sce.Ważne dla podniesienia sto­py życiowej ludzi pracy w na­szym województwie będzie zre alizowanie założeń programów wyborczych Poznania i Wiel­kopolski przewidpiących dal­szy rozwój komunikacji, han­dlu i usług, urządzeń komu­nalnych i zdrowotnych, roz­budowę sieci żłobków i przed­szkoli, świetlic blokowych, nia rów gier i zabaw oraz boisk i urządzeń sportowych.I W najbliższych latach wiele uwagi poświęcać będziemy — tak jak dotychczas — rozwo­jowi oświaty i kultury. W celu zabezpieczenia pełnej realiza­cji reformy szkolnictwa pod­stawowego przewiduje sie w województwie poznańskim bu­dowę około 150 nowych obiek­tów szkolnych, w tym ponad 100 szkół podstawowych. W Poznaniu oddane będą do użytku 34 nowe budynki szkol ne, wraz z zesnołem szkół ar­tystycznych. Poważne nakła­dy przeznaczone zostaną na poprawę warunków pracy po­znańskich wyższych uczelni.

Jesteśmy przekonani, że przy poprawiających się wa­runkach lokalowych wzrastać będzie rola szkoły i jej kadr w socjalistycznym wychowa­niu młodego pokolenia, w kształtowaniu jego świadomo­ści i postawy oraz we właści­wym przygotowaniu go do pra cy. OBYWATELE!TOWARZYSZE!Dwudziestoletnią sumienną pracą wyprowadziliśmy Pol­skę z szarego końca najsłabiej gospodarczo rozwiniętych kra­jów na mocno ugruntowaną, solidną pozycję państwa śred­nio uprzemysłowionego.Tylko dalszą rzetelną pracą możemy wprowadzić naszą Oj czyznę do czołówki wysoko uprzemysłowionych krajów Europy i świata.Dokonaliśmy wiele na pola wykorzenienia starych wad na szego narodu i kształtowania nowych, socjalistycznych po­staw społecznych. Osiągnięcia w tym dziele, w umacnianiu jedności narodu, w traktowa­niu sprawy publicznej jak swojej własnej z całą wyra­zistością wystąpiły w toku kampanii wyborczej. Jej prze­bieg wykazał, że nigdy w prze szłości wróg klasowy nie na­potykał tak silnej odporności naszego społeczeństwa na pod stępną propagandę, na próby siania kłamstw. Nie przema­wiają do mas pracujących, do żadnego uczciwego Polaka ani próby szkalowania poszczegól­nych kandydatów i działaczy politycznych, ani dzielenia według usiłowania przelanejkrwi w walce o wolność na różnych frontach tej walki, ani przeciwstawianie wierzą­cych nie wierzącym.To co dzieliło masy, czym reakcja usiłowała tworzyć przegrody w narodzie, by łat­wiej nim rządzić zostało raz na zawsze usunięte z naszego życia społecznego. W toku re­alizacji wielkich ogólnonaro^ dowych zadań publicznych zjednoczyli się różni ludzie, zbudowali wewnętrzną jed­ność narodu, której wyrazem jest polityka i program Fron­tu Jedności Narodu. Tylko po­jedynczy, ograniczeni wykole­jeńcy, ślepcy oderwani od na­rodu. lub najemnicy pozosta­jący na żołdzie wrogów Polski Ludowej nie są w stanie lub nie chcą zrozumieć tego jak dojrzał nasz naród, jak możną przy pomocy coraz większego rozwijania swobody działanih mas, rozwijania i umacniania demokracji rządzić państwem — robić to co niedobitkom re­akcji wydaje się niemożliwe bez stosowania metod przymu­su i gwałtu.Cała kampania wyborcza do starczyła niezliczonych dowo­dów zaufania mas do partii i sojuszniczych stronnictw, do Frontu Jedności Narodu i wy­suniętych przez niego kandy­datów.Nasze dzisiejsze spotkanie jest jeszcze jednym tego dowo dem.Naród nasz pójdzie do urn wyborczych w głębokim prze­konaniu, że głosując masowo na listy Frontu Jedności Na­rodu, na program wysunięty przez siłę przewodzącą od po­nad dwudziestu lat naszemu społeczeństwu — Polską Zjed­noczoną Partię Robotniczą, po- pierany przez Zjednoczone Stronnictwo Ludowe i Stron­nictwo Demokratyczne —* wniesie nowy wkład w umoc- nienie władzy ludowej i zwa tość społeczeństwa, w7 zwy cięstwo idei socjalizmu, d a dobra Ojczyzny, obecnych przyszłych pokoleń.Kończąc pragnę w imienni kierownictwa Polskiej Zjedn° czonej Partii Robotniczej, w a dzy ludowej, Ogólnopolskie? Komitetu Frontu Jedno c Narodu, w imieniu żołnierzy ludowego Wojska Polskiego swoim własnym złożyć W a najserdeczniejsze życzenia b > znani ze swego patriotyzm obywatele Poznania i ca Wielkopolski szli zawsze & pierwszym szeregu walki szczęśliwe, socjalistyczne Tu tro Polski, o rozwój jej siły autorytetu, jej gospodarki kultury, umacnianie obronn ści i wychowanie nowego cz wieka, w imię triumfu ^e kich idei postępu, pokoju 1 s cjalizmuw



Branki nacli Hispamola (1)

Od Kolumba do IrujilloWroku 1493 odkrył Kolumb na Morzu Karaibskim wyspę, którą nazwał Hi- spaniolą (Małą Hiszpanią). Wy­spa ta stała się pierwszą nie tylko hiszpańską, ale w ogóle europejską kolonią w Amery­ce, organizowaną w sposób „wzorcowy”. Już w roku 1503 przybyły tu pierwsze transpor ty murzyńskich niewolników, sprowadzanych do pracy w plantacjach trzciny cukrowej. Natomiast pierwotna ludność indiańska została w ciągu nie­wielu dziesięcioleci wytępiona bez reszty...
BURZLIWE DZIEJEW roku 1697 Hiszpania od­stąpiła Francji zachodnią część wyspy; w prawie sto lat później, w roku 1795, część wschodnią. Te sto lat przyna­leżności obu części Hispanioli do różnych mocarstw koloniza torskich zadecydowały jednak 

o językowym (i nie tylko języ­kowym) podziale ludności, tak że wywodzącej się z potomków importowanych niewolników.Zniesienie przez rewolucyjną Francję niewolnictwa w kolo­niach, spotęgowało tylko ruch wyzwoleńczy na terenach po­czątkowej Hispanioli. W roku 1801 trwające na „starofrancu­skiej” części wyspy (zwanej już Haiti) antyplantatorskie powstanie ludności kolorowej, którego przywódcami byli Mu rzyni Toussaint Louverture i Dessalines rozszerzyło się i na część „hiszpańską”. Mimo fran cuskich ekspedycji pacyfikacyj nych (dla przeprowadzenia któ rej Napoleon m. in. pchnął Po­laków z Legionów Dąbrowskie go; spośród 7500 legionistów większość zginęła w walkach lub na skutek chorób) w r. 1803 Haitańczycy opanowali także

.-an Domingo, ostatecznie zaś w 1808 roku nowy przypływ zrywu powstańczego ostatecz­nie zakończył panowanie Frań cii. Tylko, że dotychczasowe sympatie propowstańcze wal­czącej z Napoleonem Anglii, znalazły swój finał w oddaniu w roku 1814 całej ex-Hispanio- b— Hiszpanii.Rozgorzały więc z kolei pow stania antyhiszpańskie, w efek cie których na terenie zachod­niej części wyspy powstała re­publika Haiti, a w 1821 roku, na zachodniej części — repu­blika Dominikany. Mimo iż w tymże samym roku Haiti doko nała „anschlussu” wschodnie­go sąsiada, jedność polityczną wyspy udało się jej narzucić przez zaledwie 22 lata.Uniezależniona powstaniem 1844 roku republika Domini­kany została wszakże podbita już w -roku 1861 ponownie przez Hiszpanię... I choć w czte ry lata (znowu w wyniku anty- okupacyjnego powstania) Do­minikana odzyskała samodziel ność, nie stała się krainą po­koju. Następne dziesięciolecia obfitować miały bowiem w za­cięte walki wewnętrzne, któ­rych siłą motoryczną były wol nościowe zrywy mas ludowych przeciwko aktualnym despo­tom, ale które kończyły się za w sze tylko zmianą generalskie­go dyktatora i kolejną poraż­ką idei wolnościowych.Podręczniki historii Domini­kany odnotowują za okres sie­demdziesięciolecia 1844—1914 łącznie 22 powstania, rewolu­cje i wojny domowe._

lonialnego i przystąpiły do u- jarzmienia całej hemisfery, wolnościowe niegdyś Stany Zje dnoczone Ameryki Północnej. Już u schyłku XIX wieku (w roku 1898) podbiły położoną na wschód od eks-Hispanioli wy­spę Puerto Rico. Potem zaś, w roku 1901, ofiarą interwencji Yankesów padła także sąsied­nia od zachodu wyspa Kuba, ogarnięta walką wyzwoleńczą przeciwko Hiszpanii.W dwa lata później, w roku 1903, prezydent USA Theodore Roosevelt nie tylko proklamo­wał cyniczną doktrynę: „Mów cicho, lecz trzymaj w pogoto­wiu wielki kij”. Przy pomocy używanej właśnie jako ów „wielki kij” marynarki wojen nej USA, wymusił od Kolum­bii strefę przyszłego Kanału Panamskiego. A w roku 1911, północno-ameryka^ńscy piesi marynarze — zwani żargono­wo „ledernacken”, zajęli Nica- raguę, „zabezpieczając” Wa­szyngtonowi na przeciąg n as tę pnego czterdziestolecia wszel­kie wpływy z ceł tego kraju, rabowane dla pokrycia finanso wych roszczeń silniejszego pro tektora.I teraz na porządku dzien­
nym stanęła już sprawa byłej Hispanioli. Zwłaszcza, że po­czynając od roku 1870 wzra­stała zależność Dominikany od kapitału zagranicznego, głów­nie północnoamerykańskiego. W ślad za tym, w roku 1904 USA, pod pozorem zabezpie­czenia spłaty długów, nazna­czyły kontrolę finansową nad tym państwem. Podobny zresz tą był los Haiti.

Osiągnięcia i potrzeby
Kultura w pro^raf^acli wyborczych Poznania a Wielkopolski

MOCARSTWOWY SĄSIADTymczasem na pobliskim kon tynencie amerykańskim „doj­rzały” do rangi mocarstwa ko-

OKUPACJA USA 
I SPADEK PO NIEJW roku 1915 — kiedy uwaga całego świata zwrócona była na zmagania wojenne w Euro­pie, mające przejść do podrę­czników historii pod nazwą pierwszej wojny światowej, ba taliony „ledernacken” wylądo
Dokończenie na itr. 6

MACIEJ OLSZEWSKI

Katolicy
wobec polskiej współczesności

Takim tytułem opatrzona została rozmowa przedstawiciela „Życia Warszawy” z Jerzym Zawieyskim ■— znanym pisa­rzem i działaczem katolickim, członkiem Rady Państwa, posłem dwóch ubiegłych kadencji Sejmu oraz kandydatemw obecnych wyborach:
— Jakie są źródła integra­

cji narodowej, obejmującej 
wierzących i niewierzących? 
Co skłania ludzi głęboko wie 
rżących do solidarności z po 
lityką wewnętrzną i zagra­
niczną Polski Ludowej? Jak 
rysują się perspektywy nor- 
malizacji stosunków Pań­
stwa i Kościoła7 — oto nie­które pytania, postawione Przez przedstawiciela „Ży- cia”, na które odpowiada Je­rzy Zawieyski:
— W ciągu ostatnich lat by- łem dwukrotnie przyjmowany Przez papieży, Jana XXIII i Pawła VI. Obydwie rozmowy upoważniają mnie do opty- raizmu, , że znormalizowanie ) 0^inków Państwa LudowegoKościoła, jest w zasadzie rnozliwe. Dalszy bieg wydarzeń Przyniósł wiadomość o wstęp- yrn porozumieniu między . atykanem a Węgrami oraz 1 k to podawała prasa zagra- iczna, także z Czechosłowacją ostatnio — z Jugosławią. ^A1\zJała]ności Stolicy Apo- LAs^lei nastąpiło zjawisko, re można określić „otwar- „ n.a wschód”, czyli nawią- ^wamem stosunków z kraja- d1S0cJab stycznymi. Te prece szłne ro.ku-ią nadzieje na przy ih*m ni1 + naP?waia optymiz- nika ■ jesteśmy zwolen .mi nawiązania stosunków S/Piornatycznych między Pol- 

r--,3, Stolicą Apostolską, co oby z pewnością istotny rodn W n.a stosunki miedzyna-1 Wewnetrzne. Jak wia i Polsce już w r. 1950bvłv ęPnie W r 1956 zawarte Pańo+ Zrozumienia miedzy a Knściołem. Oczy- kóxv ,norma]izacja stosun- "nstwa i Kościoła, jest odbvJm P^^sem, który nie faje Va się bez przeszkód. Nie ścioł^ stnsunki miedzv Ko- napoK-k9- Panstwem w Polsce Poważni nieraznanv / a ,e . Jestem nrzeko- i fv ’ e zyjąc w jednym niśmv kwiecie, powin- d”chu’ ujadać te stosunki w dla dobrać7??, społecznego Po a, r Po s^j i Kościoła.audiencji u Jana XXIII

mówiłem o tych sprawach w Sejmie słowa, które wydają mi się dziś tak samo aktualne. Nowe tendencje Kościoła skie­rowują się ku życiu ludzkie­mu takiemu, jakim ono jest w określonym czasie, w określo­nych warunkach, bez założeń wrogich lub nieprzyjaznych wobec procesów historii. O- twierają się zatem nowe, sze­rokie perspektywy dla Kościo­ła i dla państw, które są zain­teresowane stosunkami z Ko­ściołem. Chodzi o wzajemne poszanowanie praw, a miano­wicie ze strony Państwa o za­bezpieczenie warunków dzia­łalności Kościoła i szacunku dla poglądów ludzi wierzą­cych, ze strony Kościoła o tro­skę, o interesy naszego Pań­stwa, szacunek dla ludzi nie­wierzących i współpracę z ni­mi na terenie społecznym.— Jeśli chodzi o solidarność narodowa — mówi dalej Jerzy Zawieyski — o poparcie kato­lików dla programu Frontu Jedności Narodu, to wymie­niłbym następujące wezłowe problemy międzynarodowe i wewnętrzne. W podstawowych problemach międzynarodo­wych zaimuiemy wsnóine no prostu pilskie stanowisko Jest ono wsoólne wobec rewizjoni- zmu zachodnioniemieckiego > w sorawie nienaruszalności granicv na Odrze i Nysie. Dla wszvstkich Polaków jest rów­nież ogromnie ważny sojusz 
ze Związkiem Radzieckim: od­nowienie tego soiuszu traktu­jemy. jako wielki akt histo- rvcznv, gwarancie bezoieczeń- sfwa i pokoju. Nastepnv pro­blem. unoważniajacy katoli­ków do szczególne! aktywno­ści. to sprawa pokoju. W dwa­dzieścia lat no zakończeniu światowej wojnv. horyzont no lityczny jest zaciemniony, bom berdowania amerykańskie . w Wietnamie i amerykańska in­terwencja w Dominikanie, bu­dzą nasz, najżywszy niepokój: solidaryzujemy się w tej skra­wie całkowicie z rządem. Ce­nimy też wysoko Plan Rapac­kiego i Plan Gomułki, które są realistyczną propozycją Pol

ski w sprawie stabilizacji eu­ropejskiego pokoju.Drugim zespołem racji, dla których katolicy angażują się w życie społeczne Polski Lu­dowej, to przebudowa gospo­darcza naszego kraju, który przekształca się w kraj nowo­czesny i przemysłowy. W spra­wach gospodarczo-społecznych katolicy zajmują postawę współdziałania we wszystkim, co ma na celu dobro kraju i dlatego współpracują z rządem w zakresach, które nadają na­szej, bieżącej historii kieru­nek dynamiczny. Istnienie róż nic światopoglądowych nie powinno i nie może przeszka­dzać w budowaniu wspólnej przyszłości.
LEKTOR

TUEW1Z1A

Kiedy się tu i ówdzie bia­da nad niedostatkami rozwoju naszej kultury, raczej rzadko przypomina się nasze dokonania w tej dzie­dzinie, rzadko się docieka dla czego potrzeby kulturalne na­szego społeczeństwa przera­stają możliwości ich zaspoko­jenia. Obecnie, gdy następuje rozliczanie się z programów wyborczych sprzed czterech lat i omawia się nowe progra­my na kolejne cztery lata war to chyba do tych spraw nawią zać.Weźmy choćby zagadnienie czytelnictwa. Każdy wie do­brze, że gazety i czasopisma rozchodzą się u nas na ogół bez zwrotów, a na niektóre tytuły odbywa się regularnie polowanie rozmiłowanych w nich czytelników, przy czym z polowania tego wielu wraca bez trofeum. Narzeka się — i słusznie — na zbyt małe na­kłady wielu książek, z któ­rych sporo jest sprzedawanych — to tajemnica poliszynela — spod lady.Z czego to wynika? Jest przede wszystkim rezultat po lityki kulturalnej naszego pań stwa, które od samego począt­ku położyło nacisk na rozbu­dzenie zainteresowań kultu­ralnych społeczeństwa, na roz budzenie czytelnictwa, na danie podstaw dla rozwoju tych zja wisk poprzez likwidację anal­fabetyzmu i upowszechnienie dostępu do szkół. Można dziś narzekać na braki książek i gazet, ale trzeba jednocześnie widzieć, że tak wielkie zainte­resowanie słowem drukowa­nym, tak wielkie potrzeby w dziedzinie kultury — to wła­śnie nasze podstawowe osiąg­nięcie w podnoszeniu poziomu intelektualnego społeczeństwaChcąc w przyszłości zapewnić nowemu pokoleniu nie gorszy przecież, lecz lepszy poziom ży cia, musimy główny nacisk kłaść na inwestycje przemy­słowe, rolne, na budowanie mieszkań i szkół. Nie znaczy to wszkaźe, abyśmy w dzie­dzinie kultury nic nie ro­bili, aby nasza baza kultural­na nie rosła i kultura nie roz­wijała się.Ostatnie lata charakteryzo­wały się dalszym podnosze­niem rangi Poznania jako wiel kiego ośrodka kulturalnego, o czym świadczą m. in. takie międzynarodowe, czy ogólno­krajowe imprezy jak Konkur­sy im. ń. Wieniawskiego (Kom pozytorski, Lutniczy i Skrzyp cowy), Festiwale Oper i Ba­letów Polskich, jak uwieńczo­ne dużymi sukcesami zagra­niczne występy chórów Stuli­grosza i Kurczewskiego, Ze­społu Pieśni i Tańca „Wielko­polska”, zespołów i artystów Opery, teatrów, Filharmonii, a nadto osiągnięcia twórcze po

znańskich plastyków, Kteratówwego (szereg nowych gma-i innych.Oddawaliśmy w Poznaniu do użytku nowe placówki, takie jak Muzeum Historii Ruchu Robotniczego, Muzeum Broni, Muzeum Rzemiosł Artystycz­nych, rozpoczął szeroką dzia­łalność Pałac Kultury, duże nowoczesne kino „Wilda” zbli żyło kulturę filmową do naj­większej robotniczej dzielnicy Poznania. Ponadto wzrosło czytelnictwo, rozwijał się da­lej amatorski ruch kulturalny, przybyło świetlic, zwłaszcz.a blokowych (nowość ostatnich lat).Także w Wielkopolsce potrze­by kulturalne były coraz le­piej zaspokajane. Przede wszystkim trzeba tu przypom nieć uruchomienie nowoczes­nego ośrodka telewizyjnego pod Śremem, dzięki któremu całe niemal województwo jest objęte zasięgiem TV. Dalej po stępowało tworzenie gromadź kich ośrodków kulturalnych, powstało w ciągu niespełna trzech lat ponad 700 klubów „Ruchu” i GS. Można więc powiedzieć, że materialna ba­za działalności kulturalnej — w Poznaniu i w Wielkopolsce — doznała wydatnego umoc­nienia.Rozwinął się wreszcie znacz nie społeczny ruch kulturalny, głównie dzięki powstaniu Wiel kopolskiego Towarzystwa Kul tury, stworzono nowe formy koordynacji pracy kulturalno oświatowej, coraz lepiej po­trafimy jednoczyć siły i środ­ki dla jednego celu.Ale — jak powiedziano — ani nas te osiągnięcia w pełni nie zadowalają, ani też nie za spokajamy jeszcze wszystkich potrzeb. Nie wszystkie miasta powiatowe mają domy kultu­ry, nie cała ludność wsi ma dostęp do klubów czy świetlic, brak w niektórych gromadach bibliotek itp.Dla województwa' program wyborczy przewiduje:
„Zamierzenia inwestycyjne obej 
mują budowę domu kultury w 
Koninie, budowę domu aktora 
w Gnieźnie oraz polepszenie wa 
runków pracy teatru kaliskie­
go. Spodziewamy się, że dzięki 
połączonemu wysiłkowi ludno­
ści, organizacji społecznych i 
zakładów pracy, województwo 
uzyska dalsze nowe placówki 
kulturalno-oświatowe. Zwłaszcza 
zakłady pracy powinny w szer­
szym niż dotychczas zakresie

chów dla wyższych uczelni i instytutów). Przewiduje się też budowę zespołu szkół arty­stycznych przy ul. Solnej, ukończenie sali widowiskowej w Pałacu Kultury, przeniesie­nie do nowych pomieszczeń Teatru Aktora i Lalki „Mar­cinek”, budowę zaplecza dla Miejskiej Biblioteki im. Ra­czyńskiego, ukończenie odbu­dowy zabytkowego Pałacu Gór ków i Zamku Przemysława, rozbudowę Muzeum Narodo­wego i budowę jego nowego od działu (Muzeum Sztuki Ludo­wej) oraz budowę nowej sali imprezowej.Czy to dużo czy mało? Spo­ro jak na nasze możliwości, mało jak na nasze apetyty i potrzeby. Ale przecież zro­bić możemy więcej niż prze­widziano w programach wy­borczych. Zależeć to będzie od nasilenia działania społeczne­go, od prężności środowisk, ofiarności działaczy oraz świadczeń przedsiębiorstw i instytucji. Programy o tym także wspominają. Możliwo­ści działania nie kończą się na państwowych planach in­westycyjnych, mamy niemało przykładów dobrze pomyślą-nych inicjatyw przed się-wzięć, które zrealizowaliśmy w ostatnich latach choć nie było ich ani w programach wybór czych ani w planach państwo wych (przykłady: powstanie WTK, założenie setek klubów „Ruchu” i GS). Miejmy na­dzieję, że najbliższe lata przy niosą nam wiele w wyniku re alizacji nowych takich inicja­tyw.
MIECZYSŁAW SKĄPSKT

Jerzy Połomski z towarzyszeniem! 
orkiestry A. Wiernika śpiewa do­
brze już znaną piosenkę Ben Aki-^ 
ba oraz To wina Kopernika. Pro** 
nit SP 122, 45 obr.

Tadeusz 
do coraz 
łubianych

Woźniakowski należy 
bardziej popularnych i 

naszych piosenkarzy.:
Muza na płycie No 341 (45 obr->. 
prezentuje cztery piosenki w jego) 
wykonaniu: Zimowa herbata, Ku-
piłem wóz, Idę do 
we warszawianki.
F. Czernego.

Co roku „Polskie

ciebie, Koloro- 
Gra orkiestrą

Nagrania* wy

współdziałać budowie no-
wych obiektów kulturalno-oświa 
towych. Powstaną nowe kluby 
„Ruchu”, dążyć będziemy do 
utworzenia bibliotek gromadz­
kich tam, gdzie ich dotychczas 
nie ma oraz mniejszych placó­
wek bibliotecznych na wsi i 
przedmieściach miast”.W samym Poznaniu zwrócić należy uwagę na przewidzia­ny w Programie poważny roz­wój naszego ośrodka nauko-

dają płyty z festiwali jazzowych. 
Pierwsza płyta z „Jazz Jamboree 
64” ukazała się dopiero teraz. Dla 
miłośników jazzu jest tona pewno 
nie lada gratka. Dziesięć różnych 
utworów grają: Flavio Ambrosetti 
Ali Stars, Big band Broma z so­
listką H. Bieharową, trio Jacobsa 
z solistką Ritą Reys i dwa zespo­
ły: R. Kiihn — klarnet, J.Kiihn — 
fortepian, T. Wójcik — kontrabas, 
A. Dąbrowski — perkusja oraz A. 
Pege — bas, W. Karolak — forte­
pian, A. Dąbrowski — - perkusja* 
Muza XL 0239, 33 obr.

Znakomitości i niewypały
„Przepraszamy za zakłócenia", „Prosimy 

nie regulować odbiorników", „Za chwilę 
dalszy ciąg programu", „Przepraszamy za 
zakłócenia dźwięku". Znamy te plansze tym 
lepiej, że ostatnio nie ma dnia, w którym 
nie musielibyśmy ich oglądać. Ba, w przed­
wczorajszym programie „Zapraszamy na 
wtorek wieczór" częstowano nas wszystkimi 
planszami po kolei. Wszystkie zaś rekordy 
pobiła piątkową półgodzinna „wystawa" 
planszy „Za chwilę dalszy ciąg programu", 
którą zamiast kolarzy na mecie poznańskie- 
ao stadionu oglądali widzowie kilku kra­
jów z powodu — dodajmy to sprawiedli­
wie — uszkodzenia łącza na warszawskim 
wozie transmisyjnym.

W takich przypadkach telewizor 
przekazywania dźwięku) nie zasłenuje 
radia. Nasza TV nie ma zresztą takich 
cfi. Nie chce być tylko środkiem

(mimo 
nawet 
ambi- 
maso-

wepo przekazu, nie chce być radiem 
z obrazkami na ekranie, chce być samo­
dzielną muza. Często sie to jej udaje, ale
o niepowodzeniach decydują nie tylko
usterki techniki.

Na ogół wszyscy się zgadzaią, że Dzien­
nik TV należy do programów bardzo chęt­
nie ooladanych. Jest lenszv od wielu po­
dobnych tego typu audycji zagranicznych. 
Jednak to wcale nie oznacza, że nie mónlby 
być jeszcze lepszy. Wcięlibyśmy, żeby 
prowadzący ten orooram, zamiast odczyty­
wać informacje potrafili je nam powiedzieć 
własnymi słowami i skomentować. (Ryły 
takie próby, ale zanikała). Wcięlibyśmy, 
żeby nadawano w Dzienniku wiecej, a nr?”- 
najmniei mniej spóźnionych, Informacji fil­
mowych z zagranicy oraz więcej ciekawych

i też bardziej aktualnych wiadomości fil­
mowych z kraju. Chcielibyśmy oglądać bie­
żące relacje filmowe nie tylko z Warsza­
wy i Katowic, lecz także z Łodzi i Pozna­
nia. O tym, że to możliwe świadczy pre­
mierowe wejście Poznania na antenę „Nie­
dzieli sportowej'' (krótko przed północą...). 
Wreszcie można by zapytać (także w inte­
resie TV), dlaczego drugie wydanie Dzien­
nika nadaje się o spóźnionej porze, wtedy 
gdy większość widzów nie ma już warun­
ków do oglądania programu.

Od kilku miesięcy prawie się nic nie 
zmienia w Dzienniku i chyba, niestety, dal­
szych prób ulepszania fei audycji nie do­
czekamy się rychło. Tak przynajmniej sądzić 
można by ze sposobu odrzucenia w nie­
dzielnym popołudniowym Dzienniku kry­
tycznych uwag recenzenta „Kultury". 
Pech (?) chciał, że polemikę wygłoszono w 
dzienniku wyłącznie czytanym, w takim, 
który wystarczy słuchać, ale w którym nie 
ma czego oglądać...

Na szczęście nie wszystkie redakcje łv 
hołduią zasadzie samouspakajania się (ak­
tem, że ich programy sa chętnie oglądane. 
Do takich należy bez wąłoienia teatr, też 
lepszy niż w bardzo wielu telewizjach świa­
ta. A iednak i jemu nie szczędzi się słów 
krytyki, które wynikeja z naturalnej troski o 
ulepszanie tego, co już nawet jest bardzo 
dobre.

Teatr TV nieustannie poszukuje lepszych 
rozwiązań i stale próbuie dostosować swe 
spektakle do specyfiki tv. Doczekaliśmy się 
dzięki temu — nie wahajmy sie tego powie­
dzieć — widowiska na światowym pozio-

mie. „Stawka większa nii życie' seria
widowisk sensacyjnych A. Zbycha, zebrała 
wiele pochwał, począwszy od pierwszego 
odcinka. Czwartkowy piaty już odcinek 
(„Kryptonim Edyta") potwierdził, że po­
chwały sa jak najbardziej zasłużone. Dla 
autora, który potrafi nie tylko zręcznie, ale 
i przekonywająco stwarzać pełne napięcia 
sytuacje w sztuce o zdecydowanym poli­
tycznym i ideowym zaangażowaniu, dla re­
żysera i aktorów, z których S. Mikulski w 
roli kpt. Klossa wchodzi na trwałe do gro­
na najpopularniejszych bohaterów progra­
mów naszej TV — satysfakcję niebłahej 
miary może być fakt, że widzowie tę sztukę 
przeżywają.

Także w trzech pozostałych spektaklach 
teatralnych minionego tygodnia (powtórze­
nie „Klary i Anqelicy" M. Dąbrowskiej, pre­
miery „Nieoczekiwanego gościa" J. Krasic­
kiego craz „Drzwi" L. Budreckiego i I. Ka- 
nickiego) znaleźliśmy potwierdzenie boga­
tych możliwości teatru telewizyjnego. Jest 
to teatr prawie zawsze świetnych aktorów 
i znakomitych tekstów, a coraz częściej 
teatr posługujący się własnymi, niepowta­
rzalnymi gdzie indziej środkami wyrazu.

Na tle wysokiego poziomu teatru rażę 
zbyt często nieudane nopisy rozrywkowe. 
Sobotni program „Przedstawiamy piosenki", 
mimo że wystąpili w nim znani piosenkarze 
(także zagraniczni) i aktorzy, był z pew­
nością nie do strawienia dla obcokrajowca. 
Ograne dowcipy, przydługawe anegdoty, 
zrozumiałe przecież tylko w rodzimym języ­
ku, miały wiazać cześć piosenkarska, a w 
rzeczywistości ia rozbiły, stajać sie nudnymi 
wstawkami. TV prezentuie coraz częściej 
rozrywki nieszczególnej jakości. Szkoda, że 
także — jak w tym przypadku — dla wi­
downi zagranicznej.

ZASTĘPCA



List WSPÓŁCZEŚNI KRZYŻACY
„Władysław Gomułka odpowiadając na pytania wybór-' 

ców wspomniał o liście zachodnioniemieckich biskupów, 
który miał na celu podniecanie ducha rewizjonizmu. 
w NRF. Czy rzeczywiście duchowni napisali — czy mogli 
napisać — tego rodzaju dokument? Jeśli istotnie nawet 
biskupi włączają <ńę do antypolskiej kampanii — świad­

czyłoby to o narastaniu w Niemczech zachodnich zjawisk, 
z których sobie dostatecznie sprawy nie zda jemy” — mówił wczoraj czytelnik telefonując do redakcji. Prosił również o szerszą informację na ten temat.Wydaje się, że najlepszą odpowiedzią będzie pełny tekst listu biskupów niemieckich, wystosowanego w dniu 23 kwietnia br. do „wypędzonych”, a opublikowanego w tygodniku związku przesiedleńców „Deutscher Ost- dienst ’ w numerze 20 z 17 bm. Jego treść jest bardzo wy­mowna.

papież Pius zmarł. Ludzie powiedzialni nie doszli tychczas do opamiętania, ‘cofnęli tego, co się stało.
od- do- niePapież Jan XXIII w swej encyklice „Pacem in terris” ponowie wskazał na niespra­wiedliwość, jaką uczyniono wielu milionom wypędzonych: „Z wielkim bólem obserwu­jemy los tych, którzy z przy­czyn politycznych wypędzenizostali ze swojej ojczyzny.Wiele niewiarygodnych cier­pień towarzyszy stale wielkiej, w naszych czasach rzeczywi-„Drodzy, wypędzeni z ojczy­zny bracia i siostry!Bardziej niż zwykle w la­tach ubiegłych, w tych ty­godniach myśli nasze wracają do gorzkich dni ucieczki i wy­pędzenia. które przed 20 laty przyniosły nam tyle cierpień. Te, pełne cierpienia myśli, skłoniły także nas, duszpaste­rzy i opiekunów duchow­nych, ludzi wypędzonych z oj­czyzny, aby zwrócić się do was we wspólnym liście. Czynimy to, aby obwieścić nasze dusz­pasterskie i braterskie powią­zanie z wami wszystkimi i aby w tym roku, obchodzo­nym jako „rok praw człowie­ka” ponownie zabrać głos w naszych i waszych sprawach ojczyzny Nasze pielgrzymki i spotkania ziomków dają nam na pewno wiele sposobności spotkania sie z tymi, którzy w ojczyźnie byli naszymi ziom­kami. W tym wspólnym liście do Was chcielibyśmy dotrzeć do wszystkich Was, rozrzuco­nych po wszystkich niemiec­kich diecezjach.Chcemy Wam przede wszyst kim powiedzieć słowo podzię­ki. Mimo, że to, co przeszło nad nami, było tak gorzkie, nie daliście ponieść sie gory­czy, gdy wypędzano nas z do­mu i ogrodu, z ojczyzny i ro­dzinnego gniazda. Próbowa­liście zobaczyć w tym cierpie­niu cześć Chrystusowego krzy­ża i wielu z Was w tej ciężkiej próbie, urosło i dojrzało we­wnętrznie. Nie staliście się także rewolucjonistami. Pilnie i na długą metę nastawiliście się razem z naszym narodem na prace przy odbudowie i wielu z Was mogło już dla swych rodzin znów stworzyć nowe siedlisko.Oczywiście nie mogliście u- czynić tego sami o własnych siłach. Razem z Wami chcemy podziękować za wszelka bra­terska pomoc człowieka dla człowieka, którą otrzymaliśmy, gdy przez długie miesiące mu- sieliśmy mieszkać w obozach i nędznych pomieszczeniach. Nigdy nie zapomnimy, że po­mocne ręce i dobrzy ludzie .współczuli nam w naszej bie­dzie i często pomagali pełni bohaterskiej gotowości. Nigdy nie wolno nam zapomnieć tego, co otrzymaliśmy od ko­ścioła, państwa i gmin, co o- trzymaliśmy od zagranicy, któ­ra niosła wzorową pomoc. Paczki organizacji „Care” i przesyłki odzienia były dla nas często w wielkiej biedzie, po­słańcami pomocnej miłości. Również po 20 latach chcemy

cie i podziękujcie im za utrzy­manie Waszej wierności świę­temu Kościołowi.Jak błogo poczuliśmy się, gdy usłyszeliśmy słowa naj­wyższego pasterza Kościoła, błogosławionego papieża Piusa XII, który wstawiał się za nami. Gdy wszyscy napadali na nasz pobity naród niemiec­ki, gdy wielu milczało, wielu zaś szkalowało, zabrał On przed całym światem głos od­ważnie i jasno. Nazwał On nasze wypędzenie „wydarze­niem bez przykładu w historii Europy”. I wówczas postawił niezwykle istotne pytanie: „Czy rzeczywiście jest rzeczą nierealną jeśli życzymy sobie i mamy nadzieję, że wszyscy uczestnicy dojdą do spokojne­go opamiętania i cofną to co sie stało, jeśli można to jeszcze cofnąć?”. Od tego czasu minę­ło 20 lat. Dobry rzecznik wy­dziedziczonych w świecie, któ-

ście niezliczonej, masie kinierów”.Dziękujemy naszemu temu Kościołowi, że w

ry niestety dziś — i to właśnie szeregach naszego narodu tak często jest szkalowany,

ucie-świę- ciągutych lat stale od nowa zabie­ra głos nawołując do pokoju, do porozumienia i do zadość­uczynienia za bezprawie. Nie chcemy zapomnieć, że Kościół mianował dla nas własnego biskupa wypędzonych, jako pierwszego, świątobliwego, nie zapomnianego biskupa Maxy- miliana Kallera, i że na róż­norodne sposoby dbał o opie­kę duszpasterską i inną nad nami. Niemiecka Konferencja Biskupów, opiekunowie du­chowni i duszpasterze diecezji, do których przybyliśmy, orga­nizacje Caritas, Dom Ojczy­sty Wypędzonych z Ojczyzny w Koenigstein, Wschodnia Po­moc Księży (Ostpriesterhilfe) z kaplicami przenośnymi i wie­lu, wielu innych ludzi i or­ganizacji, pozwoliły nam do­znać troskliwej miłości matki — Kościoła. Pozwólcie podzię­kować nam za to Panu, na­szemu Bogu Wiele światła świe

z wdzięcznością za kować.Naszą podziękę przede wszystkim
to podzię-kierujemy także doWaszych duszpasterzy, którzy razem z Wami przeszli okrut­ną drogę wypędzenia, którzy w biedzie i opuszczeniu pozo­stawali przy Was i często pod­trzymując Was, stawali się Wasza prawdziwą pociechą. To co w tych latach zdziałali niezliczeni wierni księża z bez­przykładnym oddaniem dla swej zniszczonej trzody, jest hymnem pochwalnym praw­dziwej pasterskiej miłości. Bracia i siostry! Nie zapomnij

20 stycznia 1945 roku. To ewakuacyjny rozkaz Greisera wypędza 
niemiecką ludność kolonizatorska. (Zdjęcie wykonane pomiędzy 
Chodzieżą a Pilą przez korespondenta centralnego organu partii 
hitlerowskiej „Yoelkischer Beobach»er"1. Greiser też przyzna w ostat­
nim słowie sądzonego: „Stwierdzam całkowicie bezstronnie i mam 
odwagę tu publicznie oświadczyć, że historia niedwuznacznie 
i ostatecznie wydała swój wyrok w tysiącletnim konflikcie dziejo­
wym dwu narodów na korzyść Polski. Sam stałem sie narzędziem 
historii, wyprowadziwszy z tej ziemi Niemców”. O tym zachodnio- 

riemieccy biskupi milczą.

ciło w ciemności naszych cięż­kich dni, wiele nadziei i odwagi obudzono nam w duszy. Wielu niezliczonych ludzi spośród Was mogły zbudować Panu nowy ołtarz, kościółek, często w ciężkiej diasporze. Utworzy­liście setki nowych parafii i jako naród Boży w rozbiciu byliście Jego Świadkami dotkniętymi przez cierpienie, które musieliście znieść. Za­chowaliście wielkie dobro Wa­szej wiary i staliście się przy­kładem dla wielu ludzi w no­wej ojczyźnie, przykładem Wa­szej wierności dla Kościoła i Waszego religijnego życia.Oczywiście wiemy, że wielu z Was jeszcze nie poradziło so­bie z ciężarami, jakie na Was spadły. Chociaż wielu mogło ugruntować swą nową, zewnę­trzną egzystencję, dla niektó­rych nie może ona nigdy zastą pić tego, co zabrano im w oj­czyźnie. Myślimy przede wszy­stkim o tak wielu chłopach przywiązanych do swej ziemi, którzy musieli wszystko opuś­cić, tu zaś nie mogą otrzymać żadnej wystarczającej namia­stki. Nie zapominamy o wielu dobrych starcach, którzy nig­dy nie myśleli, że kiedyś, w sa motności, w domu starców, wśród obcych ludzi, będą mu­sieli spędzać swe ostatnie dni. Cierpimy, że w wyniku bez­dusznego rozerwania naszej oj czyzny nastąpił rozdział siłą ro dżin i krewnych. Skarżymy się, że nie mamy nawet swo­bodnego dostępu do miejsco­wości, w których się urodziliś­my, chodziliśmy do szkoły, mie szkaliśmy razem w mieście i na wsi, do miejscowości, gdzie spoczywają nasi zmarli, gdzie niektórzy nasi drodzy krewni i przyjaciele, w tak smutnych warunkach ciągle jeszcze ma­ją nadzieję na zobaczenie się z nami.Nie możemy uwierzyć, że cierpienie tak wielu milionów

że gorzka śmierć dwóch milio­nów ludzi, którzy zginęli pod­czas ucieczki, ma być darem­na. Po prostu nie możemy wy­rzec się nadziei, że to bezpra­wie znajdzie kiedyś swoje spra wiedliwe rozwiązanie.Nie powinno się nam mówić, że niesłusznie nazywamy prze­szłość po imieniu. Jesteśmy mianowani jako Wasi duszpa­sterze i pasterze. Kościół mu­si i chce zawsze i wszędzie być po stronie prawa. Niesprawie­dliwość musi nazywać niespra­wiedliwością. Ma On zadanie i obowiązek być tym, który strze że porządku Bożego na świę­cie. Reprezentować prawo i go dność ludzi, także ludzi wypę­dzonych, to posłannictwo Ko­ścioła. Kościół nie może mil­czeć, jeśli brutalna przemoc prowadzi do niewoli, czy też do wypędzenia niewinnych lu­dzi. Właśnie Kościół, pełen cier pienia doświadczył, że za wszel kim wypędzeniem stoi bezboż­na władza przemocy, która nie tylko niszczy samo życie Ko­ścioła, ale także depcze nogami godność ludzką i lekceważy wszystkie prawa człowieka.Dlatego, Kościół nie może mil czeć także w „roku praw czło­wieka”. Jest już dość gorzkie, że za „żelazną kurtyną” istnie je „Kościół milczenia”, który uczyniono niemym. My, chrze­ścijanie musimy umieć przeba czać i także zapominać. Jed­nakże nie możemy nigdy przy­jąć za dobre tego, co było bez­prawiem, nie możemy milczeć, aby nasze milczenie nie stało się żelaznym listem dla wszy­stkich, którzy nadal czynią bez prawie, ponieważ liczą, że rów nież największe hańbiące czy­ny wreszcie ulegną przedaw­nieniu i zostaną zapomniane.Nie tylko dla nas samych wo łamy o poszanowanie godności ludzkiej i praw człowieka. W całym świecie są ludzie wydzie dziczeni, nasi bracia w biedzie

wypędzenia. Jest ich 60 milio­nów! Również dla nich i w jch imieniu zabieramy głos.Trzeba leczyć rany zadane przez wypędzenie. Trzeba budo wać mosty, likwidować bezpra­wie na świecie, starać się o po jednanie i pokój. My, wypędzę ni nie chcemy sporów z tymi narodami i grupami ludności z którymi kiedyś współżyliśmy pokojowo we wspólnej ojczyź­nie, albo też żyliśmy jako do­brzy sąsiedzi. „Rok praw czło­wieka” powinien być rokiem pojednania między narodami. Niechaj wszyscy czynimy to, co do nas należy podwajając w naszych modlitwach prawdzi­wy pokój, szczególnie w tych dniach majowych, kiedy powie rzamy nasze sprawy Królowej Pokoju i Matce, Marii. Popie­rajmy ducha porozumienia i czyńmy, co w naszej mocy, ob­stając za prawem i umacnia­jąc tych, którzy reprezentują prawo! Nie ma sensu nie wi­dzieć nieoczyszczonych napięć, Jakie powstały przez wydarze­nia sprzed 20 lat. Nie wolno pozwolić, aby ogień tlił się da­lej w popiele. Dopóki prawda i sprawiedliwość nie dojdą znów do głosu, prawdziwy po kój i rzeczywiste pojednanie nie będzie mogło dojrzeć jako owoc miłości.Bracia i siostry! Przyjmijcie nasze pozdrowienie i nasze bło gosławieństwo! Bądźcie pewni naszej kochającej pasterskiej troski! Zachowajcie dobro wia ry! Pozostawajcie w wierności dla naszego doświadczonego na rodu i strzeżcie drogocennego dziedzictwa ojczyzny! Wiedz­cie, że bezustannie myślimy o Was w naszych modłach!”.
Następują podpisy autorów listą 

pasterskiego:
Heinrich Maria Janssen — biskup 

Hildesheim, pełnomocnik Konfe­
rencji Biskupów w Fuldzie do 
spraw opieki duszpasterskiej nad 
wypędzonymi i uciekinierami; Wi­
kary Kapitularny Paul Hoppe; Wi 
kary Kapitularny Wilhelm Volk- 
mann; Wizytator apostolski dr An­
ton Behrendt; Wizytator kanonicz 
ny Eduard Beigel; Wizytator kano­
niczny Leo Christoph; Protonota­
riusz apostolski dr Adolf Kinder- 
mann; Protonotariusz apostolski 
Oskar Golombek; Prałat Josef 
Nischbach.

Od Kolumba do Trujillo
Dokończenie ze str. 5wały pod błahym pretekstem w uzależnionej gospodarczo od USA republice Haiti. Nato­miast w rok później ówczesny prezydent USA Wilson wydał swym pieszym marynarzom rozkaz opanowania z kolei re­publiki Dominikany. Oficjalny powód, jak gdyby zapożyczony od pruskiego Fryderyka II, kie dy inspirował rozbiory Polski, brzmiał: anarchia panująca w Dominikanie zagraża życiu i

mieniu zamieszkałych tam o- bywateli USA.Co prawda oficjalnie okupa­cja wojskowej administracji USA nad Dominikaną trwała o 10 lat krócej aniżeli nad Haiti. Zakończyła się bowiem w roku 1924. Ale mimo że przestały po wiewać okupacyjne gwiaździ­ste sztandary, a „ledernacken” wycofały się na zachodnią część wyspy, ewentualnej „a- narchii” przeciwko dyktatowi z Waszyngtonu, zapobiegała wyszkolona i rządzona przez a-

merykańskich doradów armia dominikańska. Spośród jej ka­dry dowódczej, nie tylko za ci­chą zgodą ale także poparciem Yankesów, wybił się w roku 1930 na stanowisko rodzimego tyrana człowiek, który miał te­raz, dzięki możnej pomocy USA, sprawować rządy klano­wej prywaty rodowej przez lat 31: Leonidas Rafael Trujillo Molinas, czy też po prostu — Trujillo.
MACIEJ OLSZEWSKI

Działacze szowinistycznych związków 
przesiedleńców, niektórzy dziennikarze 
zachodnioniemieccy, a również przed­

stawiciele oficjalnych kół politycznych NRF 
zarzucają nam często, że w Polsce wyolbrzy­
mia się niebezpieczeństwo rewizjonizmu za- 
chodnioniemieckiego. Mówią i piszą oni, że 
jeśli nawet są jeszcze w Niemczech Zachod­
nich ludzie, zagrażający pokojowi — to sta­
nowią tylko małą i niewiele znaczącą gar­
stkę. Tym próbom usypiania czujności pol­
skiej i światowej opinii publicznej, zadają 
kłam nieustanne poczynania jednak licznych 
i wiele znaczących ze względu na pozycję i 
stanowiska, odwetowców.

Przykładem tego rodzaju działalności jest 
właśnie wspomniany w liście biskupów, pro­
klamowany przez zachodnioniemieckich re­
wizjonistów „Rok Praw Człowieka”. Zwią­
zane z tym „Rokiem” . imprezy mają na celu 
nie co innego, tylko właśnie podjudzanie by­
łych przesiedleńców do wystąpień zionących 
nienawiścią do Polski, do państw socjalistycz­
nych. które uważają granicę na Odrze i Nysie 
za nienaruszalną.

Sam już fakt, że biskupi zachodnioniemiec­
cy włączyli się do obchodów tego „Roku”, 
świadczy o wzmaganiu się wpływów rewizjo­
nizmu, o tym, że coraz szersze kręgi zatacza 
heca antypolska. A cóż dopiero mówić o sa­
mej treści listu pasterskiego! Świadczy ona, 
iż jego autorzy niewiele mają wspólnego z 
poczuciem sprawiedliwości, na które się po­
wołują, ani z umiłowaniem prawdy, ani po 
prostu ze zdrowym rozsądkiem.

Kłamstw jest w tym zadziwiającym doku­
mencie tak dużo, że prostowanie wszystkich 
zajęłoby wiele miejsca. Zwróćmy więc uwa­
gę na najistotniejsze sprawy. Piszą biskupi, 
że przesiedlanie Niemców wynikało z lekce­
ważenia praw. Udają, że zapomnieli o tym, 
iż przesiedlenia nastąpiły na mocy prawe­
mocnych postanowień międzynarodowych, że 
w Układzie Poczdamskim zawarte jest posta-
nowicnie o przesiedleniu ludności niemiec­
kiej z terenów niegdyś przez Niemców za­
grabionych, a zwróconych po wojnie prawo­
witym właścicielom. Nie wspominają autorzy 
również o tym, że większość Niemców, mie­
szkających niegdyś nad Odrą i Nysą oraz da­
lej na wschód, znalazła się w NRF, jako u- 
chodźcy. Sami uciekali w 1945 roku, nie trze­
ba więc ich było przesiedlać. Jednocześnie nie 
znajdujemy w liście ani słowa potępienia po­
czynań hitlerowców, którzy, nie oglądając się 
na żadne prawa, wypędzali po 1939 r. lud­
ność polską z jej domów.

Piszą autorzy dokumentu o cierpieniach 
przesiedlanych Niemców. Udają, że zapom­
nieli o tym, iż przesiedlanie reszty Niemców 
— przeprowadzane pod kontrolą międzynaro­
dową — odbywało się w kraju zniszczonym 
przez wojnę, wywołana nie przez Polaków 
przecież, lecz przez hitleryzm, że mimo tych 
zniszczeń jednak, braku żywności i środków 
komunikacji, zapewniano przesiedleńcom ta­
kie warunki, jakie były możliwe. Jednocze­
śnie nie znajdujemy ani słowa o warunkach, 
w jakich wysiedlali Niemcy Polaków.

Piszą biskupi o śmierci 2 milionów ludzi, 
którzy zginęli rzekomo w czasie ucieczki. li­
da ją, że zapomnieli o tym, iż „ewakuację’* 
(np. około 30 tysięcy spośród Niemców, wy­
pędzonych z Prus Wschodnich przez Ericha 
Kocha utonęło w Zalewie Wiślańskim) i o- 
błędną obronę takich twierdz, jak Wrocław, 
Poznań, Piła zarządzały władze hitlerow­
skie.

W liczbie „2 miliony” kryje się wszakże 
fałsz, jeszcze dalej posunięty. Biskupi nie pi- 
szą o tym, że zaliczeni tu zostali wszyscy 
Niemcy — mieszkańcy terenów na wschód 
od Odry i Nysy, oraz na południe od Sude­
tów, którzy zginęli lub zmarli w całym okre­
sie wojny, niezależnie nawet od tego, gdzie 
śmierć nastąpiła. Pisząc o tych dwóch milio­
nach, biskupi ani słowa nie poświęcili 6 mi­
lionom Polaków, którzy postradali życie * 
winy przecież nie swojej. . .

W całym liście, w którym roi się od takich 
słów, jak sprawiedliwość, prawa człowieka, 
cierpienia — ani jednego zdania nie poświę­
cono potępieniu sprawców II wojny świato­
wej, niesprawiedliwościom lat 1939—1945, po­
deptaniu praw człowieka przez hitleryzm, 
cierpieniom narodu polskiego. Nie piszą za- 
chodnioniemieccy biskupi o wydarzeniach, 
rozpętanych przez III Rzeszę, które poprze­
dziły przesiedlanie Niemców. A przecież lis* 
pasterski, wystosowany został 23 kwietnia -y 
czyli krótko przed XX rocznicą zakończenia 
wojny.

Owszem, przeciwstawiają się autorzy P^®* 
dawnieniu hańbiących czynów. Ale nie prze­
dawnieniu zbrodni hitlerowskich. W tym 
świetle jeszcze bardziej zrozumiałe się staje, 
dlaczego reakcyjne koła NRF pragnęły, by 
jak najszybciej uległy przedawnieniu wyczy­
ny hitlerowców. Chcą oni skierować uwag? 
świata nie na winy rzeczywiście popełnione, 
lecz na rzekome hańbiące czyny Polakom 
chcą zyskać szerokie poparcie dla niemieckie-
go rewizjonizmu. . .

A jednocześnie ci, którzy nie znajdują aI^ 
słowa potępienia dla wyczynów III RzesZ’ 
i dla pałającego żądzą odwetu militaryzmu-^ 
występują w roli obrońców Kościoła, naZ.wa 
nego przez nich, milczącym. Tego Kościoi , 
który na przykład na terenie „Warthega 
•.wypędzeni” Niemcy postanowili całkowi® 
zlikwidować w roku 1942, a który obecnie P® 
siada w naszym kraju prawie 17.000 
świeckich i zakonnych (przed wojną 11-. ” 
kościołów i kaplic — 13.005 (przed wojną 
— 7.257). Ci nieproszeni obrońcy, nie 
minają oczywiście o księżach mordowany 
w hitlerowskich obozach koncentracyjny 
i o poniszczonych w czasie wojny PrZ
Wehrmacht świątyniach. , • -

Autorzy listu pasterskiego liczą, być m0 
na krótką pamięć wielu czytelników. PevV, 
jest, że takich czytelników w Polsce nie ,znao^ 
dą. Bowiem wszyscy Polacy, niezależnie 
światopoglądu, mają określony i zdecydow 
ny sad o tego rodzaju próbach fałszów a’ 
przeszłości, wszyscy też bez wyjątku, P®P’ 
rają politykę państwa ludowego, zamy ^ro- 
współczesnym krzyżakom raz na zawsze « 
gę na nasze ziemie. ,TC«

LESŁAW MARIUSZ



Pracownicy poszukiwani
Zakłady Przemyślu Metalowego H. Cegielski w Po­
znaniu — przyjmą zaraz powyżej lat 18 mężczyzn 
rio pracy na trzy zmiany do Fabryki Silników Agre­
gatowych i Trakcyjnych, <?o Fabryki Obrabiarek, 
nraz do pozostałych fabryk w następujących zawo­
dach TOKARZY, FREZERÓW, SZLIFIERZY i WY- 
taCZARZY — wyuczonych, przyuczonych i na przy­
uczenie; WIERTACZY i SPAWACZY ELEKTRYCZ­
NYCH — wyuczonych i przyuczonych, oraz SLU- 
SaRZY wysokokwalifikowanych; PRZETOKOWYCH, 
ROBOTNIKÓW do transportu, do obsługi przesuw­
ny i tłoczni — miejscowych i na dojazd do 50 km. 

Zgłoszenia osobiste przyjmuje Dział Ewidencji Oso­
bowej przy ul. Dzierżyńskiego 223/229, pokój 101. Wy­
nagrodzenie według stawek Ministerstwa Przemysłu 
Ciężkiego._________ ________________________ K3722
Poznańskie Przedsiębiorstwo Elektryfikacji Rolni­
ctwa w Poznaniu, ul. Wawrzyńca 1-7, przyjmie 
zaraz: 1. ZAOPATRZENIOWCA — średnie wy­
kształcenie, praktyka oraz znajomość branży sa­
mochodowej. Wymagane prawo jazdy III kategorii. 
2 DYSPOZYTORA do działu transportu — średnie 
wykształcenie, praktyka oraz znajomość gospodarki 
transportowej. 3. TECHNIKÓW i MISTRZÓW ELEK­
TRYKÓW na stanowiska inspektorów, kierowników 
rcbót i techników pomiarowych uprawnionych do 
wykonywania pomiarów ochronnych, praca tere­
nowa w 4 województwach. 4. ELEKTROMONTE­
RÓW z grupą bhp do konserwacji urządzeń elek­
trycznych w PGR, na terenie powiatów: Szamotuły, 
Gniezno i Środa oraz na terenie województw: szcze­
cińskiego, zielonogórskiego i wrocławskiego. Zgło 
szenia przyjmuje Dział Zatrudnienia, pokój 23.

K3742
Przedsiębiorstwo Budowy Gazowni — zatrudni MU­
RARZY do robót szamotowych i ogólnobudowla­
nych. Praca w Poznaniu i na delegacji. Zgłoszenia: 
Poznań, ul. Grobla 15, p. 118. 49186g
MHD Art. Spożywcze Poznań - Północ — przyjmie 
do pracy PRACOWNIKÓW do skupu opakowań 
szklanych, którzy posiadają własne pomieszczenia 
w dzielnicy Stare Miasto oraz Jeżyce. PRACOWNI­
KÓW PROWIZORYJNYCH do sprzedaży wody sodo­
wej z saturatorów na sezon letni. Zgłoszenia przyj­
muje Sekcja Kadr p. 10, III ptr., tel. 530-65 przy ul. 
Wielkiej 26.48854g
Zakłady Przemysłu Metalowego H. Cegielski w Po­
znaniu, przyjmą zaraz: KIEROWNIKA DZIAŁU 
KSIĘGOWOŚCI MATERIAŁOWEJ — wykształcenie 
wyższe wzgl. średnie oraz praktyka. INŻYNIERA, 
wzgl. TECHNIKA DRZEWIARZA. Wynagrodzenie 
wg. układu zbiorowego dla przemysłu metalowego. 
Zgłoszenia przyjmuje Dział Ewidencji Osobowej Za­
kładów H. Cegielski, Poznań, ul. Dzierżyńskiego 
223/229, pokój 103. K3650 
„Motozbyt” P. P. Poznań - Antoninek — poszukuje 
TOWAROZNAWCÓW do Działu Technicznego; ST. 
EKONOMISTĘ do współpracy z przemysłem, EKO­
NOMISTÓW, INWENTARYZATORÓW, MURARZA, 
LAKIERNIKA do Stacji Obsługi, ZASTĘPCĘ KIE­
ROWNIKA Stacji Obsługi, TECHNIKA normowania, 
MAGAZYNIERÓW, ST. REFERENTA TRANSPOR­
TU, KIEROWNIKÓW STOISK i ST. SPRZEDAWCĘ.

K3570

Praca Kupno
Uczeń szewski potrzeb­
ny zaraz. Dąbrowskiego 
86. 47829g
Mężczyznę samotnego, 
trzeźwego do prac w o- 
grodnictwie, przyjmę na 
dobrych warunkach. Jan 
Kowalewski, Nowawieś, 
Król, pow. Września nr 
62. 7192p
Potrzebna opiekunka do 
rocznego dziecka. Gło­
gowska 99 m. 9. 49735g
Prasowaczkę koszul, sta­
ranną, doświadczoną za­
trudni pralnia. Oferty — 
Biuro Ogłoszeń, Grunwal 
dzka 19 dla 49191g_______  
Dochodząca pomoc do 
dziecka potrzebna. Poz­
nań, Pogodna 68 m. 8, go 
dżina 16—19.________ 7489p

Włosy cięte skupuje Za­
kład Fryzjerski „Uroda” 
— Poznań, Wrocławska 8, 
wejście z Gołębiej.

______________ 46449g
Końcówki do długopisów 
kupuję. Adolf Ransky — 
Poznań, Jesienna 60, tel. 
469-19. 47017g
Kupię prasę mimośrodo- 
wą od 30—40 ton. Telefon 
583-151. 49945g

Sprzedaż^
Sprzedam pianino marki 
„Suler”. Poznań, Wiosen 
na 62. Mirosław Taciak. 

_________________ 49598g
Sprzedam spacerówkę z 
budką. 27 Grudnia 14 m. 
10. 48992g

Dnia 23 maja 1965 r. zmarł nagle w 35 roku 
życia, nasz długoletni pracownik

MARIAN KRĘĆKI
W Zmarłym straciliśmy sumiennego i war­

tościowego kolegę.
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 27 bm. 

o godz. 17 na cmentarzu w Starołęce.
CZESC JEGO PAMIĘCI!
KIEROWNICTWO, RADA ODDZIAŁOWA 

KOLEDZY
Przedsiębiorstwa Budowy Gazowni, Poznań.

49941g

Dnia 25 maja 1965 r. zmarł nagle mój najdroż­
szy mąż, nasz kochany ojciec, brat i teść, śp.

Jan Walczak
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 27 bm. 

0 godz. 17 na cmentarzu w Pobiedziskach.

O tej bolesnej stracie zawiadamia 
RODZINA

49927g

Dnia 25 maja br., zmarł nagle nasz pracownik

Wojciech Stroiński
W Zmarłym straciliśmy sumiennego i war- 

osciowego kolegę, członka Spółdzielni.
Rodzinie Zmarłego składamy

WYRAZY WSPÓŁCZUCIA
ZARZĄD I RADA

Chemicznej Spółdzielni Pracy „ARGON” 
- w Poznaniu. K3834

Dnia 25 maja 1965 r., odeszła od nas niespo- 
lewanie, kończąc swoje pełne poświęcenia 

„P^pści dla rodziny życie, 'moja najukochań- 
na c.or^a> nasza nieodżałowana siostra, ukocha- 

ciocia, szwagierka i kuzynka, opatrzona Sa- 
Kramentami św, śp.

Halina Chałupka
o odbędzie się w piątek, dnia 28 bm.
wie Z" 16,15 z kaPlicy cmentarnej na Juniko-

W głębokim żalu
MATKA Z RODZINĄ 

Wroe}=’ Grunwaldzka,
W’ Rbszczykówko, Czarnków.

Grunwaldzka 19.
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Przedsiębiorstwo Robót Elektrycznych 
„ELEKTROMONTAŻ” w Poznaniu 

przyjmuje zapisy

ABSOLWENTÓW KLAS VII, 
którzy ukończą w bieżącym roku 15 rok życia, 
do klasy I Zasadniczej Szkoły Zawodowej 

dla Pracujących
O SPECJALNOŚCI ELEKTROMONTERA

NAUKA W SZKOLE TRWA 3 LATA
Po ukończeniu szkoły każdy absolwent winien 
kontynuować pracę w PRE „Elektromontaż” 

(teren województwa i m. Poznania).
Zapisy przyjmuje sekretariat szkoły, Poznań, 
ul. Drzymały 4/6, w godz. od 12 do 14, od’ dnia 

15 maja 1965 r. K3528

SPÓŁDZIELNIA PRACY
„ L U M E T ” W POZNANIU 
zawiadamia, że

PRZENIOSŁA SWOJĄ SIEDZIBĘ 
z ulicy Dzierżyńskiego nr 7 do nowo 
wybudowanego zakładu produkcyjnego 
PRZY UL. WĘGLINIECKIEJ 13, 

nr telefonu 636-90, Poznań 18, skrytka poczt. 11. 
____________ K3739

Wózki dziecięce, wielki 
wybór oraz materace — 
wszelkie rozmiary poleca 
Brzozowska — Poznań, 
Czerwonej Armii 10. 
_____________________ 47897g 
Tapczan jednoosobowy 
lampa pięcioramienna, ó- 
brazy olejne tanio sprze 
dam. Szczepański, Wroc­
ławska 5.__________ 49581 g
Wózki dziecięce super­
nowoczesne, budki do 
wózków wszystkich mo-

I cieli poleca Wytwórnia — 
ul. Orzeszkowej 18a.

48923g 
Pianino sprzedam. Lewi­
cka, Lubeckiego 4. 
_____________________ 48773g 
Sprzedam okazyjnie me­
ble jasne, wysoki połysk, 
szafa, łóżka, toaletka, 
stói, krzesła, w dobrym 
stanie. Marszałkowska 1 
m. 4.49797g 
Sprzedam owczarka pod­
halańskiego, okazałego 
białego. Piotr Dworni- 
cząk, Komorniki Żabiko- 
wo 38, pow. Poznań. 
_____________  ___ 48659g 
Kantówkę 10 X 13 cm, 
kaloryfer, nowe ule sprze 
dam. Poznań, Kolska 11, 
Warszawskie Osiedle. 
_____________________ 48674g 
Pianino z płytą metalo­
wą, małe sprzedam. Ad­
res wskaże Biuro Ogło­
szeń. Grunwaldzka 19 dla 
48691g
2 maszyny damskie Sin- 
gera tanio sprzedam. Kra 
szewskiego 13 m. 7.

_______________  48711g 
Wózek głęboki, biały spa 
cerówkę oraz betoniar- 
nię sprzedam. Poznań, 
Sielska 8 m. 1, godz. 18— 
26.48714?
Sprzedam młocarnię z mo 
torem. Franciszka Mysz­
ka, Stanisławowo, pow. 
Września. 48732g
Sprzedam tanio nowy ja-' 
poński aparat trykotar- 
ski, dwupłytowy, chromo 
wany „Super”. Poznań. 
Wolska Polskiego 68, bl. 
1 m. 1. 48762?

Sprzedam kajak z silni­
kiem. Małeckiego 22 m. 
4. 48716g
Sprzedam okazyjnie nie­
miecką lodówkę na gaz 
oraz 8-letnią lipę. Telefon 
453-81. 48801g
Sprzedam pianino Ecke. 
w dobrym stanie. Grodzi 
ska 17b m. 4. 48818g

Samochody
Skodę Octavię — rocznik 
1962 — sprzedam. Po­
znań, St. Rynek 11/17 m. 
3.49595g 
Sprzedam przyczepę mo­
tocyklową — cena 2.600 
zł. Gwardii Ludowej 29 
m. 2. 49803g
Sprzedam Jawę 250. Gar- 
bary 73 m. 12, od godz. 
15. 49861g
Sprzedam samochód Wart 
burg w dobrym stanie. 
Gniezno, Krajewski, ulica 
Mickiewicza 7a, tel. 16-23. 
_____________________ 48314g 
„Pannonię” okazyjnie 
sprzedam. Stan bardzo do 
bry. Owsiana 5a m. 7. 
___________________  49386g 
Okazja! Sprzedam moto­
cykl WSK, czarny po do 
tarciu. Poznań, Konfede- 
racka, barak 1.___ 49565g
Sprzedam Skodę 1102 stan 
dobry. Poznań — Staro- 
łęka, ul. Podmiejska 12, 
przy końcu ul. Pstrow­
skiego. 48610g
Sprzedam motor WSK w 
dobrym stanie oraz tap­
czan. Śniadeckich 17 m. 
13, w godzinach przedpo­
łudniowych. 48626g
Sprzedam motocykl Ju­
nak. Poznań, Ul. Szama­
rzewskiego 31 (warsztat). 

 48671g 
Skuter Osa 175, w bardzo 
dobrym stanie, sprzedam. 
Olejniczak, Rokietnica — 
k/Poznania. 48726g
Sprzedam samochód oso­
bowy Skoda 1101 oraz sku 
ter Osa 150. Telefon 666-72 
po godz. 16. 48746g

Dnia 24 maja 1965 r. zmarł długoletni członek 
naszej Spółdzielni

Jan Walczak
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 27 bm. 

o godz. 17, na cmentarzu w Pobiedziskach.
Cześć Jego Pamięci!

RADA i ZARZĄD RZEM. SP-NI ZAOP.
i ZB. MECHANIKÓW POZNAŃ, ul. Wielka 21.

K3850 

Dnia 25 maja 1965 
mentami św., zgasło na

po opatrzeniu Sakra- 
zawsze serce ukocha-

nej naszej matki, teściowej, babuni i prababu- 
ni, śp.

Teodozji Smoczyk
z domu ŁAPA

Wyprowadzenie zwłok odbędzie się w dniu 
28 bm. o godz. 11 z kościoła parafialnego 
w Sierakowie.

W głębokim żalu pogrążeni
CÓRKI, SYNOWIE Z RODZINAMI

Seraków, Grobia. 49951g

Dnia 25 maja 1965 r„ zmarł opatrzony Sakra­
mentami św., mój kochany mąż, ojciec, teść, 
dziadek, brat, szwagięr i wujek, śp.

IGNACY SOBKOWIAK
mistrz kominiarski

odznaczony Złotym Medalem za Zasługi dla 
Pożarnictwa.

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 28 bm. 
z domu żałoby w Czempiniu o godz. 16, przy
ul. Kuczmerowicza 16.

49885g
W żalu pozostaje

ŻONA Z RODZINĄ

Dnia 25 maja 1965 r. zmarł po ciężkiej choro­
bie opatrzony Sakramentami św., przeżywszy 
lat 74, mój najdroższy mąż, nasz kochany oj­
ciec i dziadek, śp.

Wojciech Stroiński
były więzień obozu w Dachau.

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 28 bm. 
o godz. 10.30 z kaplicy na cmentarzu na Gór-
czynie. Pogrążeni w smutku
ŻONA, CÓRKA, SYNOWIE, SYNOWE I WNUKI
Poznań, Stęszewska 19. 49921g

PILNIE
POSZUKUJE POKOJU 

umeblowanego 
dla magistra ekonomii 
Samodzielny Oddział 
Wykonawstwa Inwe­
stycyjnego Poznań, 
ul. Grunwaldzka 1. 
Zgłoszenia: Sek. Ad- 
miin.-Gospod. Cena 

do uzgodnienia.
K3808

Wstąp
i wybierz

ŁADNĄ I MODNĄ SUKIENKĘ BAWEŁNIANĄ 
JUZ OD ZŁOTYCH 80,—DUŻY WYBÓR—MODNE FASONY czekają na Ciebie w sklepach M. H. D„ przy ulicach:
Paderewskiego nr 1 — „Elegant”
Kantaka nr 1 — „Centralny”
Dąbrowskiego nr 46 — „Jeżycki Dom Odzieżowy” 
Wrocławska nr 23 — „Odzież”. M3692

Zamienię pokój, kuchnię

Motocykl M 72 z przy- 
czepką, stan bardzo dob­
ry, sprzedam okazyjnie.
Poznań, Chłapowskiego 7 
m. 14 (Wilda).48749g
Zastava 750, nowy kupię. 
Oferty Biuro Ogłoszeń. 
Grunwaldzka 19 dla 
48754g____________________  
Sprzedam — Wartburg-
Combi 1000, przebieg 6.000 
km, lub zamienię na Tra 
banta 600, Leszno, Lipo­
wa 12. 48757g
Motocykl Pannonia sprze 
dam. Marcinkowskiego 11 
m. 21, drugie podwórze. 

_________ 48758g
Sprzedam motocykl z 
wózkiem „Ziikopp” KS 
600 Poznań, Hoża 13 (przy 
cmentarzu jeżyckim).
, 48764g 

Jawę 350, pilnie sprze­
dam. Warsztat Mechani­
czny, Stanisław Wiśniew­
ski, Głogowska 135.
______________________48808g
Sprzedam motor WFM. 
Swarzędz, Leśna 19.
______________________48813g
Sprzedam samochód „Re 
nault” — 1,5 tony. Po­
znań, Dzierżyńskiego 334 
m. 2. 48858g

LoKale
Przyjmę panów na współ 
ny pokój. Ul. Jaskiniowa 
24.7385p 
Zamienię pokój z kuch­
nią, samodzielne, w pod­
wórzu, I piętro, śródmie­
ście, na większe. Warun­
ki korzystne. Oferty Biu 
ro Ogłoszeń, Grunwaldz­
ka 19 dla 48687m
Czempiń, pokój kuchnia. 
przed'pokój, zamienię na 
pokój w Poznaniu. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń, Grun 
waldzka 19 dla 48722g
Września, zamienię mie­
szkanie pokój z kuchnią, 
na równorzędne w Po­
znaniu lub okolicy. Ofer 
ty Biuro Ogłoszeń, Grun­
waldzka 19 dla 48785g
Oborniki Wlkp. — zamie­
nię 2 pokoje z kuchnią i 
wygodami, na podobne, 
względnie pokój z kuch­
nią w Poznaniu lub in­
nym mieście. Oferty Biu 
ro Ogłoszeń, Grunwaldz­
ka 19 dla 48787g
Zamienię mieszkanie po­
kój z kuchnią z przyna- 
leżnościami, słoneczne, 
centrum Rzeszowa do PO 
znania. Informacje: Poz­
nań, Skarbka 33 m. 5, 
Kasprzycki. 48823g
2 pokoje z przynależnoś- 
ciami w Poznaniu, w tym 
500 m! ogrodu owocowe­
go, zabudowanie do ho­
dowli, zamienię na wyłą­
czone 2 pokoje, kuchnia. 
Oferty Biuro Ogłoszeń. 
Grunwaldzka 19 dla 
48550g______________ ______
Zamienię mieszkanie 3- 
pckojowe, I piętro, śród­
mieście, samodzielne, na 
podobne 2-pokojowe. Ofer 
ty Biuro Ogłoszeń, Grun 
waldzka 19 dla 48602m
Pokój z kuchnia, zamie­
nię na dwa oddzielne po 
koję. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Grunwaldzka 19 dla 
48707m

z kioskiem (Wilda), na 
pokój i kuchnię (dzielni­
ca obojętna) w Poznaniu. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Grunwaldzka 19 dla 
48660g________ _____________
Młode małżeństwo po stu 
diach, poszukuje pokoju. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Grunwaldzka 19 dla 
48665m

Ogród owocowy 2 ha za­
mienię na parcelę z ma­
teriałem budowlanym lub 
willę (także do wykoń­
czenia). Oferty Biuro O- 
głoszeń, Grunwaldzka 19 
dla 48297g._______________ _
Kupię pół domu bliźnia­
czego, wyłączonego, kom 
fort, lub w surowym sta 
nie, przy tramwaju. Pe­
ryferie wykluczone. Grun 
wald, Jeżyce, Sołacz. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, — 
Grunwaldzka 19 dla 
49764g_________ _________
Willa, cztery obszerne po 
koję, kuchnia, łazienka, 
zaraz wolne, centralne o- 
grzewanie, ogródek cen­
trum 380.000,— zł, wpłaty 
280.000,— zł, reszta hipo­
teka bankowa na 25 lat, 
spiesznie sprzeda Nowak, 
Poznań, Wyspiańskiego 16.

7486p
Kupię willę wzgl. pół 
bliźniaczej do 450 tys. zł. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Grunwaldzka 19 dla 
48281g_____________________
Posiadam parcelę, Grun­
wald, pół bliźniak, dam 
połowę parceli za wybu­
dowanie pół bliźniaka w 
stanie surowym. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Grunwal 
dżka 19 dla 49551g
Sprzedam parcelę budów 
laną — Junikowo 980 mf. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Grunwaldzka 19 dla 
49814g_____________________  
Wezmę w dzierżawę więk 
sze gospodarstwo rolne, 
chętnie pow. Środa. Ofer 
ty Biuro Ogłoszeń Grun­
waldzka 19 dla 48559g
Sprzedam dom zaawan­
sowana budowa, materiał 
budowlany przy przy­
stanku tramwajowym — 
(Grunwald). Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Grunwaldzka 19 
dla 48568g________________ 
Okazja! Parcelę budow­
laną, oparkanioną 2200 
m1 lub połowę sprzedam. 
Puszczykówko, Prusa 2. 
______________________48613g 
Sprzedam działkę 1300 m’ 
oparkanioną w Czerwona 
ku, blisko dworca. Poz­
nań, teł. 712-95 .____ 48638g

i IV; 9.20 Ork. i soliści w repert. rozrywk.; M „U- 
roki miasta”, „Wśród kaktusów” felieton; 10.10 — 
Muz. symf.; 11 „Flirt z medycyną” fragm. książki; 
12.45 Rolniczy kwadrans; 13 Dla kl. V, VI i VII — 
„Podróż bez biletu”; 13.30 Felieton J. Waldorffa; 
14 Proszę mówić — słuchamy — Jan Koecher; 
14.40 Pieśni kompozytorów rosyjskich; 15.10 MeL 
Offenbacha; 15.30 Z życia ZSRR; 16 „Amatorskie 
zespoły przed mikrofonem”; 16.35 Progr. młodzie­
żowy „Naszym zdaniem”; 17.15 Reportaż z rozmów 
z wyborcami; 17.40 Nim się książka ukaże; 18.05 — 
Konc.’dnia; 19 Kurs j. ang.; 19.15 Public, między­
narodowa; 19.40 Ork. tan.; 20.50 „Serce Bożydara” 
humoreska; 21.20 Oscar Strauss „Czar walca” —• 
operetka; 23.15 Koncert nocny.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 12.05, 15, 18, 20, 23.
PROGRAM II: 8.15 Kurs j. franc.; 13.25 Kronika 

regionalna; 14.45 „Błękitna sztafeta”; 15 Mel. roz­
rywkowe; 15.10 „Z dziejów muzyki chóralnej”; — 
15.30 Dla dzieci „Śpiewamy piosenki i bawimy się 
przy muzyce”; 16.25 Wieża Babel; 18 Ąud. aktual­
na; 18.30 Z życia Związku Młodzieży Wiejskiej; 
18.45 Wielkopolskie aktualn. turyst.; 18.50 Uniwer­
sytet Radiowy; 19.05 Muz. i aktualn.; 19.30 Konc. 
Symf.; 22.02 Snort; 22.40 „Dźwiękowe wydanie 
miesięcznika ..JAZZ”; 23.10 Muz. taneczna.

WIADOMOŚCI: 5.33, 6.30, 7.30 , 8.30, 16, 19, 21JK, 
23.50. ’

TELEWIZJA: 11.55 Język polski (kl. X); 16.45 — 
Film dla dzieci — „Poły na wakacjach”; 17 Wia^ 
domości; 17.05 Dla młodych widzów: „Życzę ci do­
brej drogi”; 17.35 „Klakson”; 17.50 TV Magazyn Me 
dyczny; 18.25 „Ludzie i zdarzenia”; 18.40 „Muzyka 
w czasie i przestrzeni”; 19.10 Program aktualny; 
19.30 Dziennik i dobranoc; 20 Sprawozd. sportowe; 
20.35 Film z serii „Scotland Yard” — „Ekstrady­
cja”; 21 Film estradowy NRD — „Wieczór baleto­
wy”; 21.25 Transm. meczu piłkarskiego o Puchar 
Klubowych Mistrzów Europy (Mediolan); 22.15 W 
przerwie meczu —• dziennik.

Sprzedam dom w Brali­
nie, p. Kępno, mieszka­
nie wolne. Zgłoszenia: 
Szafranowa, ul. Polna 4. 
_________________  48621g 
Kupię większą działkę 
budowlaną dwufrontową. 
Oferty Biuro Ogłoszeń. 
Grunwaldzka 19 dla 48672g.

Dnia 25 maja 1965 r. zmarł nagle w 75 roku 
życia, namaszczony Olejami św., mój najdroż­
szy mąż, nasz kochany ojciec, teść, dziadek, 
brat i wujek, śp.

JAN WOJTKOWIAK
powstaniec wielkopolski, były radca skarbowy.
Pogrzeb odbędzie się w piątek dnia 28 bm. o 

godz. 15 na cmentarzu sołackim, przy ul. Luty- 
ckiej.

W smutku pogrążona 
ŻONA Z DZIEĆMI I RODZINĄ

Poznań, Staszica 19. 49952g

Dnia 25 maja 1965 r. zmarł w wieku 51 lat

Franciszek Fribes
długoletni pracownik naszej Cukrowni, kie­

rownik Działu Zaopatrzenia
W Zmarłym tracimy zdolnego, .sumiennego, 

powszechnie łubianego, szlachetnego człowieka 
oraz cenionego i poważanego współtowarzysza 
pracy.

Pogrzeb odbędzie się w piątek o godz. 16 
w Witaszycach.

DYREKCJA, RADA ZAKŁADOWA 
RADA ROBOTNICZA

i KOMITET ZAKŁADOWY PZPR
Cukrowni i Rafinerii — Witaszyce. W

Dnia 23 maja 1965 r., zmarł nasz długoletni 
i zasłużony pracownik oraz nieodżałowany ko­
lega

Piotr Hado
mistrz perukarski

Pogrzeb odbył się w środę, 26 bm. o godz.
14.45, z kaplicy cmentarnej na Junikowie.
RADA ZAKŁADOWA Z. Z. P. K.i S

DYREKCJA i ZESPÓŁ 
Państwowej Opery im. St. Moniuszki 

w Poznaniu.
M3833

Chcesz wygrać 500.060 zł,

lub samochód „ZAS,TAVA” 
GRAJ W „KOZIOŁKI”

K3855

DYREKCJA TERENOWYCH ZAKŁADÓW 
GASTRONOMICZNYCH W SŁUPSKU 

Al. Wojska Polskiego 1
przekaże w myśl zarządzenia Nr. 59 MHW 
z dnia 25. IV. 1964 roku

DO SPRZEDAŻY AJENCYJNEJ
BUFET w Połczynie Zdroju na dworcu kok 
Bliższe informacje udzielane będą osobiście.
 K3202

PAŃSTWOWE BIURO PROJEKTÓW w Poznaniu 
ul. Ratajczaka 33, nr. tel. 565-31, 565-32

POSZUKUJE ZARAZ

pomieszczeń na 
MAGAZYN ca 100 m’ 

materiałów papierniczych w Poznaniu.
M3769

Przetarai ‘***w$^^ I
—A—m , - ■ । iiirwa—animii J

Akademia Medyczna zwraca się do przedsiębiorstw 
państwowych, spółdzielczych i prywatnych o złoże­
nie ofert na znakowanie inwentarza i środków trwa­
łych w Zakładach AM w/g ustalonych symboli i nu­
merów. Ilość znaków ca 12.000 szt. — każdy znak 
składa się z 6 do 11 liter i od 1 d’o 3 numerów o wy­
miarach 1,5 cm. Oferty przyjmuje i udziela infor­
macji Dział Administracyjno-Gospodarczy AM, uL. 
Fredry nr 10, pokój nr 6, I ptr. ..Termin składania 
ofert — 14 dni od dnia ogłoszenia. K3812
Spółdzielnia Inwalidów „Metalowiec” w Poznaniu, 
ul. Bułgarska 39a — ogłasza PRZETARG na remon­
ty kapitalne do końca br. następujących maszyn: 
1. Tokarka rewolwerowa Rh-32; 2. Tokarka stołowa 
TSA-16. Szczegółowych informacji udziela dział 
głównego mechanika w biurze Spółdzielni — telefon 
624-65 w. 14. Do przetargu zapraszamy przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne. Komisyj­
ne otwarcie ofert nastąpi w dniu 15. VI. 1965 r. o go­
dzinie 9 pod wyżej podanym adresem. Zastrzega się 
dowolny wybór oferenta i unieważnienie przetargu 
bez pod'ania przyczyn. K3766

Udział w spadku (nieru­
chomość w Poznaniu), po 
kupnie dwa mieszkania 
wolne sprzedam. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Grun­
waldzka 19 dla 48645g.
Kupię domek dwupoko- 
jowy, kuchnią, ogrodem 
w Poznaniu lub okolicy. 
Tel. 584-654 lub oferty 
Biuro Ogłoszeń, Grun­
waldzka 19 dla 48656g.
Dom na wsi w powiecie 
kościańskim sprzedam — 
68.000 zł (mieszkanie wol 
ne). Oferty Biuro Ogło­
szeń, Grunwaldzką 19 dla 
48698g.____________________  
Sprzedam pół willi za­
mieszkałej (Wilda). Ofer 
ty Biuro Ogłoszeń, Grun 
waldzka 19 dla 48690g.
Sprzedam 2,5 ha sadu w 
Rogalinie z obsianą zie­
mią, budynkiem gospo­
darczym. Kubiaczyk, Ro- 
galin - Podlesie, pow. 
Poznań. 4«699g

Różne

Wypożyczam zagraniczne 
suknie ślubne, kolorowe, 
wieczorowe, nakrycia do 
chrztu. Szewska 20. 

_________________ 47107? 
Czyszczenie wszelkiego 
rodzaju pierza na pocze­
kaniu. Poznań, Małeckie­
go 34._______________4725.6?

Tańców towarzyskich wya 
uczą Adela Szczurkówna,- 
Pcznań, Al. Marcinkow­
skiego 2a, parter. 473078
Wypożyczam zagraniczne 
suknie ślubne, welony, 
nakrycia do chrztu, ubra 
nia. Długa 9. 48630g
Puszczykówko! Obiadów 
domowych poszukujemy^ 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Gimnwaldzka 19 dla 4S669&, 
Wstąpię do dobrze pro-; 
sperującej wytwórni ja- 
ko udziałowiec z gotów­
ką. Warunek dorywcze 
zatrudnienie. Oferty Biu 
ro Ogłoszeń, Grunwaldz­
ka 19 dla 7487p

Matrymonialne
Dla mojej kuzynki, pari= 
ny lat 36, niebrzydkiej, 
wzrost 150 cm, spokojne­
go charakteru, poszukuję 
odpowiedniego pana do 
lat 50, z mieszkaniem, w 
celu matrymonialnym. 
Wyczerpujące oferty Biu 
ro Ogłoszeń, Grunwaldz- 
ka 19 dla 48543g
Przystojna blondynka lat 
30, średnie wykształcenie, 
mieszkanie we wła-snym 
domu, zawrze znajomość 
w celu matrymonialnym. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Grunwaldzka 19 dla 
48567g

^z^^Radio i Tcłewiiji
RADIO — PROGRAM I: 8.05 Muz. i aktualn.; 8.58 

„Tajniki ludzkiego postępowania”; 9 Dla kl. HI



Dzisiaj Stare Miasto
W ramach publikacji materiałów dotyczących rozwoju 

i problemów poszczególnych dzielnic dzisiaj prezentujemy 
— Stare Miasto.

Aktywizacja peryferii
Rozmowa z przewodniczącym Prezydium DRIM 

Mieczysławem Tarzyńskim
6 Polaków w półfinale ME

Gospodarski rozrachunek
rF a dzielnica, jak żadna inna, zależna jest od wahań na 
A ogólnomiejskim barometrze. Jest przecież sercem wiel­

kiego Poznania, jego wizytówką. Chcąc więc omawiać suk­
cesy i niedociągnięcia staromiejskiej dzielnicy w realiza­
cji programu wyborczego 1961—65, należy zawsze pamiętać 
o tej współzależności.Nieomal trzykrotny wzrost budżetu Starego Miasta (r. 1961 — przekraczał 50 min. zł, r. 1964 — 147,3 min. zł) po­zwolił na doprowadzenie do końca wielu przedsięwzięć. I tak w zakresie charaktery­stycznych dla tej dzielnicy

. s/depow

Szkół otrzymało Stare 
mniej niż planowano, a
wyniku kilkukrotnych
ogólnopolskich w 
stycji szkolnych.
szkołę specjalną 
oraz rozbudowano

zakresie

Miasto 
to w 

korekt 
inwe-

Wybudowano: 
i przedszkole 
gmach Zasad-

bOO_
m Starym. Mieście
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1961 65 70dziedzin — handlu przybyły następujące 1 usług, ważneobiekty: Centralny Dom Usług (Roxana) przy ul. 27 Grudnia, salon radiowo - telewizyjny przy ul. Armii Czerwonej, a także podobny wielki sklep przy 23 Lutego. Uruchomiono 78 nowych placówek usługo­wych. To dużo, ale pierwotnie zakładano, że będzie ich 86. Pod tym względem szczegól­nie upośledzone są w dalszym ciągu peryferie dzielnicy. Wiel ki krok naprzód zrobiono w zakresie modernizacji i poprą wy estetyki placówek handlo­wo-usługowych.Trudna sytuacja mieszkanio wa rozwiązywana jest przez DRN Stare Miasto zgodnie z założeniami polityki w tej dziedzinie. Pierwszeństwo w przydziałach miały najgorzej mieszkające rodziny (82 pro­cent przydziałów). Szczególny nacisk położono na remonty domów. Dotychczas wyremon­towano łącznie 358 budynków kosztem 72 min. zł.Stare Miasto stało się jaś­niejsze! Od 1961 r. przybyło 779 nowych punktów świetl­nych, które prawie że wypar­ły już oświetlenie gazowe. Na 561 292 m2 powierzchni jezdni i chodników przeprowadzono remonty bieżące kosztem 13,6 min. zł. Ponadto przebudowa­no Most Dworcowy.
Dzielnicy przybyło w ciągu mi­

nionej kadencji DRN 17,5 ha zie­
leni. Obecnie zielony obszar zaj­
muje tutaj już 50 ha.

niczej Szkoły Zawodowej Elek­
trycznej. Z funduszy SFBS po- 
budowano w minionej kadencji 
DRN: 3 szkoły podstawowe oraz 
Technikum Łączności. Ponadto 
przybyły dzielnicy: Zasadnicza 
Szkoła Mechaniki Precyzyjnej dla 
dziewcząt, Technikum Mechanicz­
ne, Zasadnicza Szkoła Zawodo­
wa przy Rejonowym Urzędzie Te­
lekomunikacyjnym oraz Liceum 
Ogólnokształcące. korzystające 
tymczasowo z pomieszczeń Szkoły 
Podstawowej nr 82. ,

W trosce o poprawę opieki zdro 
wotnej zorganizowano przychod­
nię rejonową na Ugorach, oddano 
do użytku 4 nowe apteki oraz 
punkt apteczny. Ponadto doko- 
no przebudowy wielu placówek 
służby zdrowia, a niektóre otwar­
to w’ całkowicie nowych pomie- 
ózczeniach.Niezwykłą ofiarność wykaza ło społeczeństwo Starego Mia sta w zakresie czynów społecz nych. Wartość pieniężna tych prac wzrastała corocznie. W r. 1961 wynosiła ona 450 000 zł, a w r. 1964 już 27 min. zł.Mimo tych licznych i nie­zaprzeczalnych osiągnięć wie­le jest jeszcze na Starym Mie­ście do zrobienia. Czekają Wi­nogrady, trzeba poprawić kan a lizację, zaopatrzenie niektó­rych części dzielnicy w wodę, trzeba wypełnić wreszcie luki istniejące w zabudowie cen­trum. (ad)

Q tarę Miasto ma poza śródmieściem rozległe i nie 
w pełni wykorzystane peryferia. O przyszłości tych 

terenów mówi przewodniczący Prezydium DRN, Mieczysław 
Tarzyński, kandydat do DRN.— Dysproporcje między cen­trum a Winogradami, Umól- towem czy Naramowicami są historycznie uzasadnione. Dba­jąc jednak o to, aby nasze śródmieście miało wielkomiej­ski charakter, nie możemy do­puścić jednocześnie do dalsze­go pogłębienia się tych różnic. Dzielnica powinna tworzyć jedną, możliwie zwartą całość.

— Na Winogradach zamie­
rzamy przygotować teren i 
rozpocząć budowę wielkiego, 
nowego osiedla mieszkanio­
wego. Do roku 1970 powinno 
być oddanych tutaj do użyt­
ku około 15 tys. izb miesz­
kalnych. Będzie to typowe, 
oszczędnościowe budownic­
two 5-kondygnacyjne. Nato­
miast w rejonie Naramowic 
i Umóltowa plan urbanistycz 
ny dzielnicy przewiduje za- 
rezerwowanie kilkudziesięciu 
hektarów pod budownictwo 
niskie. Powstanie tutaj kil­
kaset domków jednorodzin­
nych.— Nie 'zapominamy o tzw. inwestycjach towarzyszących, a więc o urządzeniach socjal­nych i kulturalnych, placów­kach handlowych i usługo­wych, szkołach i przedszko­lach. Także urządzenia komu­nalne: oświetlenie ulic, drogi, chodniki, będą powstawały

Park Braterstwa Broni i Przyjaźni 
na Cytadeli już obecnie stanowi 
świetny teren rekreacyjny dla 
mieszkańców Poznania. Budo­
wany wspólnym wysiłkiem rak 
dorosłych i młodzieży Starego 
Miasta iest jednym z najlepszych 
dowodów przywiązania miesz­
kańców do swego miasta. Ha 

zdjęciu: fragment parku.
Fot. — K. Przychodzki

równomiernie z rozwojem o- siedli. Liczymy tu bardzo na aktywną pomoc mieszkańców dzielnicy. Nie wszystkie bo­wiem zadania tego typu umiesz czono w planach inwestycyj­nych na najbliższy okres. O- siedla będą zaopatrzone w wo­dę oraz skanalizowane, dzięki uruchomieniu nowego kolek­tora.— W zakresie komunikacji nie przewidujemy szczegól­nych zmian. Zwiększy się ta­bor tramwajowy i trolejbuso­wy. Podobnie w zakresie służ­by zdrowia mamy zamiar roz­budowywać placówki już ist­niejące. Nowa przychodnia ob wodowa na Ugorach może ob­służyć całą północną część dzielnicy. Mieszkańcy rejonów położonych bliżej Jeżyc, będą mogli w przyszłości korzystać ze szpitala przy ul. Lechickiej.
— Przewidujemy znaczny 

wzrost terenów rekreacyj­
nych. Mam tu na myśli: od­
danie do użytku dalszych 
fragmentów Parku Brater­
stwa Broni i Przyjaźni na 
Cytadeli, Parku Kosynierów 
na Naramowicach, ośrodka 
wypoczynkowego na Szelą­
gu oraz pasa zieleni nad 
Wartą między Mostem Ro­
cha i Mostem Marchlewskie 
go. I tutaj liczymy na jesz­
cze większą niż dotychczas 
pomoc społeczeństwa. Miej­
sca do czynów społecznych 
nie zabraknie’— Z innych spraw na czoło wysuwa się konieczność zwię­kszenia liczby obiektów kultu­ralnych na peryferiach. Na o-

BRUNON BENDIG, nasz repre­
zentant w wadze piórkowej, jako 
trzeci z Polaków zakwalifikował 
się do półfinałów bokserskich mi­
strzostw Europy. W środę, w serii 
spotkań popołudniowych, Bendig 
pokonał w ćwierćfinale 19-letniego 
Rumuna Staneva. Był to ładny, 
prowadzony w żywym tempie po­
jedynek.

Czwartym polskim półfinalistą 
został reprezentant wagi koguciej

Trasa Wyścigu Pokoju 
w 1966 r.

Międzynarodowy Komitet Or 
ganizacyjny Wyścigu Pokoju 
ustalił projekt trasy na rok 
1866. W wyścigu tym nie bę- 

! dzie etapu jazdy drużynowej 
na czas, będą natomiast dwa 

i etapy jazdy indywidualnej. Po- 
i znań i w przyszłym roku bę- 
, dzie miastem etapowym.
’ Oto projektowana trasa:
i I etap dookoła Pragi

II etap Praga — Liberec
! III etap Liberec-Nahod
i IV etap Nahod — Brno
। V etap Brno — Gottvaldovo

VI etap Gottvaldovo — Kato 
wice

I VII etap Katowice — Łódź 
; VIII etap kryterium w War- 
I szawie

IX etap Kutno — Poznań
X etap Poznań — Szczecin 
XI etap Szczecin — Rostock 
XII etap Rostock — Schwe- 

j rin
XIII etap Schwerin — Pocz- 

| dam
XIV etap Poczdam — Ber­

lin (na czas).

Jan Gałązka. Polak zwyciężył wi. 
cemistrza Europy z Moskwy, Jugo, 
słowianina Petrica.

W wadze lekkiej nasz repr&. 
zentant Grudzień zwyciężył Fjna 
Piitulainena.

Szóstym półfinalistą został Ku. 
lej w wadze lekkopółśredniej wy. 
grywając z Frołowem (ZSRR).

Nie powiodło się dwom pozo, 
stałym naszym reprezentantom- 
Ciuka w wadze półśredniej i Dra- 
gan w wadze półciężkiej walki 
swoje przegrali.

Oprócz wczorajszych zwycięz­
ców w półfinałach walczyć będą 
Skrzypczak i Słowakiewicz, (t)

Do półfinałów zakwalifikowało 
się: « reprezentantów ZSRR, 6 
Polaków, 4 — NRD, oraz po trzech 
Szkocji, Włoch, Rumunii i NRF

. (t) '

Zwycięstwo Claya
Cassius Clay obronił tytuł naj­

lepszego pięściarza świata wszech­
wag. W Lewiston znokautował on 
w pierwszej minucie walki swe­
go najgroźniejszego rywala, Son- 
ny Listona. Była to najkrótsza 
walka w historii pojedynków bo­
kserów wagi ciężkiej.

I liga piłkarska

ŁKS — Odra 0:0 
Polonia — Górnik 1:0 (0:0) 

Legia — Ruch 2:2 (1:1) 
Zagłębie — Gwardia 3:1 (2:0)’ 

Stal — Szombierki 3:2 (1:2)

siedlu naramowickim starygmach szkolny przy ul. Rubież zamienimy na ośrodek kultu­ralno-oświatowy. Podobną pla cówkę otrzymają Winogrady, gdzie wybudujemy w tym celu osobny pawilon.Notował:
ANDRZEJ KUCZYŃSKI

INFORMUJEMY
Galeria „OD NOWA” zaprasza 

na otwarcie wystawy rysunków 
Tadeusza Brzozowskiego i obrazów 
Jerzego Stajudy, które odbędzie 
się dzisiaj o godz. 21 ui. Wiel-

W dniu wyborów

Ułatwienie 
dla osób chorychZrzeszenie Prywatnego Han dlu i Usług — Koło Transpor­tu Osobowego zadeklarowało w czynie społecznym oddanie do dyspozycji terytorialnych komisji wyborczych pewnej liczby samochodów — taksó­wek dla przewozu osób w po­deszłym wieku, inwalidów lub osób czasowo niezdolnych do poruszania się w celu ułatwię nia im udziału w głosowaniu.Korzystając z tej inicjaty­wy, Komisja Wyborcza m. Po znania ogłasza, że od 28 maja br. w prezydiach DRN w Po­znaniu przyjmowane będą zgłoszenia osób zamierzających skorzystać z bezpłatnego pod­stawienia im środków trans­portowych, stanowiących dla nich ęieódzowną pomoc i ułat wienie dla udziału w głosowa­niu.Zgłoszeń dokonywać należy w dzielnicowych biurach wy­borczych właściwych tereno­wo dla miejsca zamieszkania wyborcy, przez członków ro­dziny lub oniekunów, najpóź­niej do godziny 16 w dniu wyborów, (na)

Główny nurt 
przebudowa centrum

program wyborczy Dzielnicowego Komitetu
■ Frontu Jedności Narodu Stare Miasto jest 

bardzo bogaty i różnorodny. Wynika to ze specy­
fiki dzielnicy, w której granicach — prócz śród­
mieścia Poznania — znajdują się także typowe, 
wielkomiejskie peryferie. Przebudowa centrum 
— to jednak jeden z najistotniejszych problemów 
w najbliższych latach. Jego sprawne rozwiązanie 
poprawi sytuację w zakresie komunikacji. Jak 
przedstawiają się najważniejsze zamierzenia 
dzielnicy na nadchodzące pięciolecie?
• Pierwszym etapem unowrocześniania centrum 

będzie budowa 3 punktowców handlowo-usłu­
gowych przy ul. Armii Czerwonej na odcinku od 
ul. Ratajczaka do ul. Kantaka. Rozpoczęte zo­
staną także prace przy budowie obiektów porząd­
kujących ulicę 27 Grudnia oraz plac Wolności. 
Kontynuowane będą prace przy budowie 3 wie­
żowców — biurowców przy ul. Piekary.

• Wielka ofensywa komunikacyjna przewiduje 
m. in. poszerzenie Mostu Uniwersyteckiego, 
przebudowę ul. Armii Czerwonej i ul. Solnej oraz 
przygotowanie tej ostatniej do połączenia z tra­
są Chwaliszewską, a także połączenie Garbar z 
Dolną Wildą.

• Nastąpi całkowita likwidacja oświetlenia ga­
zowego. Na wielu ulicach punkty świetlne zosta­
ną zmodernizowane.

• Około 90 min, zł przeznacza Stare Miasto na 
remonty 400 budynków mieszkalnych.

• Rozszerzone zostaną w handlu formy sprze­
daży preselekcyjnej i samoobsługowej. Przewi­
duje się też uruchomienie: pralni samoobsługo­
wej przy ul. Kazimierza Wielkiego oraz zakładu 
naprawy sprzętu domowego.

• Wybudowane zostanie przedszkole eztero- 
oddziałowe przy zbiegu ulic Łąkowej i Kościusz­
ki. Szkoły podstawowe staną przy ul. Ratajcza- 
Ka i Węgierskiej, a Zasadnicza Szkoła Zawodowa 
nr 1 oraz Zasadnicza Szkoła Mechaniki Precy­
zyjnej przeniesione zostaną do nowych budyn­
ków w innych dzielnicach. Technikum Spożyw­
cze zajmie nowy gmach przy ul. Słowiańskiej. 
Łączne nakłady inwestycyjne na szkolnictwo w
latach 1965—1970 zamkną się sumą około 108,5 
złotych.

• Przewiduje się dalszy rozwój placówek 
niczych. Poradnie higieny pracy przejmą

min.

lecz" 
rolę

poradni lekarskich międzyzakładowych w stosun­
ku do pracowników, którzy nie posiadają włas­
nych lekarzy zakładowych.
• Skomplikowany problem mieszkaniowy Sta­

rego Miasta rozwiązywać będzie niemal wyłącznie 
budownictwo spółdzielcze. Plany na najbliższe 
lata przewidują przeniesienie z pomieszczeń nie­
mieszkalnych dalszych kilkuset najgorzej miesz­
kających rodzin, (ad)
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czwartek

Jana

Słońce: 3.41—19.59

TEATRY
POLSKI — g. 1-9 „Grube ryby”; 

NOWY — g. 19.30 „Niezwykły pro- 
ces”; OPERA — g. 19 „Zemsta 
Nietoperza”; OPERETKA — g. 19 
'„My fair lady”; MARCINEK — 
g. 11 i 16 „Najdzielniejszy” (opera 
dla dzieci);

KINA
KINO DOBRYCH FILMÓW — 

„MUZA” — g- 10, 12.30, 15, 17.30 i 20 
„Włoszki i miłość” (włoski, 16 1.); 
APOLLO — g. 10, 12.30, 15.30, 18 
i 20.15 „Za białym murem” (cze­
ski, 16 1.); BAŁTYK — g. 10, 12.30, 
15.30, 18 i 20.15 „Ikaria XB-1” (cze­
ski, 16 1.); CZTERNASTKA — nie­
czynne; GONG — g. 10 i 12 „Mil 
czące ślady” (poi., 12 1.), g. 16, 18 
i 20 „Nigdy w niedzielę” (franc., 
18 1.); GRUNWALD - g. 15 „Księ­

ga dżungli” (ang., 9 1.), godz. 17 
„Królowa Krystyna” (USA, 16 1.); 
GWIAZDA — g. 10.30 „Piętnastę- 
letni kapitan” (radź., 12 1.), g. 13 
„Flip i Flap na bezludnej wyspie” 
(franc., 16 1.), g. 15 i 19 „Wojna 
i pokój” (USA, 12 1.); HUTNIK — 
nieczynne; KOSMOS — g. 17 i 19.30 
„Jumbo” (USA, 9 1.); MALTA — 
g. 18 i 20 „Godzina pąsowej ró­
ży” (poi., 14 1.); g. 16 „Król małp” 
(chiński, 9 1.); OLIMPIA — g. 10, 
12.30 i 15 „Skarb w srebrnym je­
ziorze”' (NRF, 12 1.), g. 17.30 — 
„Umarli milczą” (I i II s., NRD, 
16 1.); OSIEDLE — g. 16 „Czaro­
dziejski kwiat” (radź., 9 1.), g. 18 
i 20 „Czas miłości” (rum., 16 1.); 
PANCERNIAK — g. 17.30 i 20 — 
„Siedem narzeczonych dla siedmiu 
braci” (USA. 12 1.); PAŁACOWE 
g. 10, 12.30, 15, 17.30 i 20 „Pasażer­
ka” (poi., 16 1.); PRZYJAŹŃ — 
nieczynne; RIALTO — g. 10 i 12.30 
„Giuseppe w Warszawie” (poi., 9 
1.), g. 15, 17.30 i 20 „Głos ma pro­
kurator” (poi., 15 I.); RUSAŁKA

(Swarzędz) — g. 17 i 19.30 „Samot­
ność długodystansowca” (ang., 16 
1.); SCALA — g. 16, 18 i 20 „Zare­
zerwowane dla śmierci” (NRD, 16 
1.); TĘCZA — g. 15.45, 18 i 20 — 
„Hasło — Odwaga” (ang., 12 1.); 
WCZASOWICZ (Puszczykowo) — 
g. 17 i 19.15 „Komisarz” (włoski, 
16 1.); WARTA — g. 10 i 12 „Aby 
kwitło życie” (poi., 14 1.), g. 05, 
17.30 i 20 „Banda” (poi., 16 1.); 
WILDA — g. 15, 17.30 i 20 „Gejsza” 
(USA, 16 1.); WRZOS (Luboń) — 
g. 17 i 19.15 „Lecą żurawie” (radź., 
16 1.); WRZOS (Mosina) — g. 17 i 
19.15 „Mysz, która ryknęła” (ang., 
12 1.); FOTOPLASTIKON — g. 12 
— 21 „Afryka mówi”.

CYRK

CYRK „AS” (przy Stadionie im. 
22 Lipca) — g. 19

MUZEA

ARCHEOLOGICZNE (ul. Miel- 
żyńskiego 27/29) — g. 9—15; BRO-

Najlepsi 
strzelcy TKKF

Na strzelnicy KS SURMA na 
Szelągu odbyły się Wiosenne Za­
wody Strzeleckie Ognisk TKKF 
z Kbks. W zawodach wzięło udział 
252 zawodników w 84 zespołach.

Po bardzo ciekawej i zaciętej 
rywalizacji pierwsze miejsce i 
puchar przechodni zdobył zespół 
Leszczyńskiej Fabryki Okuć Bu­
dowlanych w składzie: Jan Dorna 
gała, Henryk Misiak i Henryk An 
ders. Zespół ten uzyskał pkt. 258 
(300 możliwych). Puchar został zdo 
byty przez leszczynian po raz 
drugi. Cztery punkty mniej uzy­
skał zespół Prezydium Powiato­
wej Rady Narodowej z Kościana. 
Startował on w składzie: Bernard 
Cuprych, Wojciech Duetsch i 
Edmund Korbik. Trzecie miejsce 
zdobył zespół Ogniska „Drukarz” 
Kasprzak w składzie Wolfgang 
Kabat, Bogusław Bilski i Ryszard 
Kramer uzyskując 248 p. Indywi­
dualnie, najlepszym wynikiem le­
gitymuje się zawodnik zespołu 
wicemistrzowskiego Wojciech 
Duetsch — 93/100.

Zawody cieszyły się dużym za­
interesowaniem i były dobrze 
przygotowane przez Ognisko TKKF 
Śródmieście. (ł>)

TABELA
1. Górnik 20 27:13 47—28
2. Zagłębie 20 25:15 41—24
3. Szombierki 20 25:15 45—35
4. Gwardia 20 21:19 28—26
5. Legia 20 20:20 42—27
6. Polonia 20 20:20 31—26
7. Odra 20 20:20 24—29
8. Zawisza 20 19:21 29—31
9. Pogoń 20 19:21 24—29

10. Ruch 20 18:22 28—35
11. ŁKS 20 18:22 17—24
12. Śląsk 20 18:22 28—37
13. Stal 20 17:23 19—27
14. Unia 20 13:27 25—49

Ereńska i Schmidt 
zwyciężyli

Pięknym sukcesem poznańśkicłi 
szachistów zakończył się XVIII 
Międzynarodowy Turniej Szacho- 
wy redakcji „Słowa Polskiego” 
we Wrocławiu, w którym starto­
wało 111 zawodników z Polski i 
C zechosłowa cj i.

Wśród kobiet pierwsze miejscd 
zajęła reprezentantka poznańskie­
go „Pocztowca”, aktualna mi­
strzyni okręgu Hanna Ereńska.

Turniej mężczyzn zakończył się 
zwycięstwem mistrza Schmidt* 
z „Pocztowca”, który wyprzedził 
o 2 pkt. Łuczynowicza z katowic­
kiego „Stiartu”. z pozostałych 
poznańskich zawodników Ereński 
zajął 5 miejsce w finale, a Mięso- 
wicz ósme, (d)

Po macza 
z IJalanclannaA

Oto migawka naszego fotoreportera z międzynarodowego 
meczu piłkarskiego reprezentacji Polski B z francuskim xe- * 
społem Yalenciehnes. Na zdjęciu: zwycięska jedenasłka Pol- 

. ski B. (3:2).
Fot. — K. Przychodzkł

NI (Stary Rynek)' — g. 10—15; 
HISTORII M. POZNANIA (Stary 
Rynek) — nieczynne do odwoła­
nia; INSTRUMENTÓW MUZYCZ­
NYCH (Stary Rynek) — nieczyn­
ne; NARODOWE — zamknięte do 
odwołania.

RZEMIOSŁ ARTYSTYCZNYCH 
j (Zamek Przemysława) — g. 10—15.

WYSTAWY
BIBLIOTEKA E. RACZYŃSKIE­

GO — „1939—45 — książki uczą i 
ostrzegają” — g. 10—15.

MUZEUM KULTURY I SZTUKI 
LUDOWEJ (ul. Mostowa 7/8) — 
„Sztuka starożytnego Meksyku” 
— g. 10—15.

BWA (Stary Rynek) — Wystawa 
prac młodych malarzy hiszpań­
skich i grafików skandynawskich 
— g. 10—18.

UNIWERSYTET ROBOTNICZY 
ZMS (Szamarzewskiego nr 89) — 
„Rady narodowe gospodarzami 
kraju” — g. 15—19.

WOIT (Stary Rynek 10) — foto­
gramy Władysława Ruta „Zagłę­
bie Konińskie” — g. 9—17.

SALON PTF (Paderewskiego 
„Beskid Wschodni” — Marian 
Stamma — g. 10—19.

KLUB MPiK (Ratajczaka 391 
wystawa gwaszy Wojciecha 
dackiego — g. 10—20.

DYŻURY
SZPITAL MIEJSKI IM. 

(ul. Mickiewicza 2, telefon 
— chirurgia, interna, otolaryns 
logia- ctrU-

SZPITAL MIEJSKI IM. SI 
SI A (ul. Szkolna 8/12, tel. 
— okulistyka.

STACJA POGOTOWIA RAT 
KOWEGO M. POZNANIA 
mońskiego 20) obsługuje ty1KO.icZ. 
terenie Poznania: wypadki 
ne i w miejscach publ.. 
nagłe zachorowania w . kar- 
tel.: 544-44 i 544-45; porady 
skie telefon 637-35.

WOJE W. STACJA PR 66, 
Kościuszki nr 103), telefon

APTEKI: Marcinkowskiego
(czynna całą dobę). DYŹU 
NY: Główna 53 i Starolęc 
POGOTOWIE PRACY: Zięu 
16 i Plebańska 4.


